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TRZYNASTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z Listu św. Pawia Apostola <ło Galatów (3,16-22)

Bracia: O bietnice były dane A braham owi i potom stw u jego. 
N ie pow iedziano: i potomkom, jakoby m ow a była o wielu, a le  
jak  gdyby o jednym : I potom kow i tw em u, którym  jest C hrys
tus. Pow iadam  tedy: Testam entu  potw ierdzonego iprzez Boga 
nie może obalić Zakon dany w  czterysta trzydzieści la t 
później, żeby obietnica sta ła się próżna. A lbowiem  jeżeli 
dziedzictwo dane było na mocy Zakonu, to  już nie z obietnicy. 
A jednak A braham ow i przez obietnicę Bóg udzielił daru  
łaski. Po cóż więc Zakon? N adany był ze .względu na prze
stępstw a, ażeby przyszłe potom stwo którem u d an a  byłą obiet
nica: ogłosili go aniołow ie za spraw ą pośrednika. Lecz nie 
m asz m iejsca n a  pośrednika tam , gdzie jest tylko jedna strona., 
a Bóg jest jeden. Czyżby tedy Zakon przeciw ny był o-bietnicom 
Bożym? Bynajm niej. Gdyby bowiem drany był Zakon, który 
by mógł ożywiać, uspraw iedliw ienie byłoby rzeczywiście z Za
konu. Lecz Pism o zam knęło pod grzechem, aby przez w iarę  w 
Jezusa C hrystusa ziściła się obietnica wierzącym .

Ewangelia według św. Łukasza (17,11-19)

Onego czasu: Gdy Jezus zdążał do Jeruzalem , przechodził 
środkiem  Sam arii i Galilei. A gdy wchodził do niektórej osady, 
zabiegło Mu drogę dziesięciu mężów tręzdowatych, którzy s ta 
nęli z daleka i zawołali, m ówiąc: Jezusie, nauczycielu, zmiłuj 
się nad nami. A ujrzaw szy ich,- rzekł: Idźcie, ukażcie się 
kapłanom. I sta ło  się, gdy sz ft^ ż e  byli oczyszczeni. A jeden 
z nich, skoro zobaczył, że był uzdrowiony, wrócił się, głosem 
w ielkim  w ielbiąc Boga i padł na oblicze do stóp Jego, dzięku
jąc: a  był to S am arytanin . A Jezus odpow iadając rzekł: Czyż 
nie dziesięciu było oczyszczonych? Gdzie jest dziewięciu? Nie 
znalazł się nikt,  kto by wrócił i dał chwałę Bogu, jeno ten 
cudzoziemiec.  I rzekł m u: Wstań, idź, bo wiara twoja uzdro
wiła cię.

WIARA I DZIĘKCZYNIENIE
„W tedy jeden z nich, widząc, że jest uzdrowiony, 
wrócił, głośno chwaląc Boga, i upadł na twarz  
do nóg Jezusowi, dziękując Mu. A  był to 
Samarytanin...
Wstań, idź, bo wiara twoja uzdrowiła cię”

Dziesięciu było uzdrowionych. Tylko jeden przyszedł i podziękował 
Chrystusowi Panu za okazaną mu łaskę uzdrowienia. Okazał sw ą 
wdzięczność. Zdobył się n a  proste słowo: dziękuję. Nic w ięcej. A po
tem  chw alił Boga. -Zrozumiał bowiem kto  i co jest spraw cą jego 
uzdrowienia.

„A gdzie jest dziewięciu?” — pyta Chrystus. Dlaczego nie przyszli 
i nie podziękowali? Czy może dlatego, że radość z nagłego odzyskania 
zdrow ia i sił była tak  wielka, że zapomnieli o tym, co w ydaje się byc 
tak bardzo naturaln ie, że zapomnieli o słowie „dziękuję”,, zapomnieli
o uczuciu i o postawie wdzięczności względem Tego, k tóry  w yśw iad
czył im tak w ielką łaskę i dobrodziejstwo?

Tych dziewięciu sądziło, że sw oje uzdrow ienie zawdzięczało uczyn
kom i w ierności P raw u Mojżeszowemu. Przecież sam  Jezus Chrystus 
polecił im, aby udali się do kapłanów, zgodnie z przepisam i Praw a. 
Dlatego naw et n a  myśl im n ie  przyszło, by wrócić do Jezusa C hrys
tusa i podziękować Mu. J tych dziewięciu to  obraz całego ówczesnego 
narodu izraelskiego, to  obraz owego złudzenia i zaślepienia, jakby 
uczynki, ofiary, ry tualne obmycia i modlitwy, które nakazyw ało 
P raw o Mojżesza, m iały moc oczyszczającą, uzdraw iającą i ożywiającą. 
Tymczasem źródłem  życia łaski i praw dziwego zbaw ienia jest Bóg. 
jest Jezus Chrystus, jest w iara  w Boga, w iara  w Jezusa Chrystusa.

Ważnym w życiu jest wszelka działalność, liczą się trudy, talenty, 
moc i geniusz człowieka. Ale to sam o n ie w ystarcza. Człowiek bo
wiem nie może obejść się bez tego, co jest nadprzyrodzone, nie może 
obejść się bez w iary w Boga. Człowiek nie może obejść się bez Je 
zusa Chrystusa. Bo w Nim, i tylko w Nim jest wszelkie zbawienie. 
..Albowiem nie masz żadnego im ienia pod niebem, danego 
ludziom, w którym  m ielibyśm y być zbaw ieni” (Dz 4, 12).

Przysłowie mówi, że niewdzięczność jest czarną zapłatą tega świata. 
I nic też tak  nie smuci, nic tak nie boli, nic tak nie rozczarowuje, jaki 
b rak  wdzięczności: tego m ałego — dziękuję. Jest to o tyle zrozumiałe, 
gdyż wdzięczność jest cnotą serca. Wszyscy ludzie w większym lub 
m niejszym stopniu odczuw ają i rozum ieją potrzebę tej cnoty w  n a 
szym życiu. Tego nam  potrzeba zwłaszcza dzisiaj, k iedy tak iwszyscy 
są i zmęczeni, i zdenerwowani. Tym bardziej — zwłaszcza dzisiaj — 
trzeba pam iętać o potrzebie serca, o tym, że człowiek n ie żyje sam ot
nie, że zawsze będzie potrzebow ał czyjegoś w sparcia — choćby m o
ralnego, czyjejś pomocy, rady, zrozum ienia czy choćby współczucia. 
Nikt bowiem w tym życiu nie jest sam owystarczalny. S tale coś o trzy
m ujem y i sta le w inniśm y to doceniać i za to okazywać serce.

Cnota wdzięczności należy do tego szeregu cnót, które tak  bardzo 
um ilają życie człowiekowi. Przyjem nie jest bowiem, gdy uczynimy 
jakąś przysługę, w  czymś mu pomożemy, doradzimy, podniesiemy na 
duchu, a on zrew anżuje się nam  sercem, słowem i postaw ą zam kniętą 
w tym  'krótkim „dziękuję”. Dziękuję ci za to, ześ mi pomógł, ześ 
mnie zrozumiał. Ileż wówczas odczuwam y w ew nętrznej radości, zado
wolenia. Wszyscy też chcielibyśmy, aby to słowo weszło na sta łe  do 
repertuaru  naszego codziennego słow nictw a i było częściej używane.

W życiu jest różnie. Nie wszyscy potrafią zdobyć się n a  to, co jest 
tak bardzo ludzkie: na wdzięczność, na słowo podziękowania. Zapo
m inają — jak  owych dziewięciu uzdrowionych — o uczuciu i o po
staw ie wdzięczności. Taka zapom inalska postaw a nas żenuje, a n ie
kiedy w yzw ala także uczucie i postawę potępienia, zwłaszcza wtedy, 
gdy spotykam y się z rażącym i dowodami niewdzięczności.

Człowiek zaciąga dług wdzięczności względem rodziców, względem 
nauczycieli i wychowawców, względem przełożonych w m iejscu p ra 
cy, względem tych wszystkich, którzy mu w  jakikolw iek sposób po
mogli czy też pomagaią. Zaciąga dług wdzięczności względem swojej 
Ojczyzny, zresztą lis ta  ta  jest bardzo długa.

Nie możemy tu  zapomnieć i o Bogu. Nie m ożna zapom inać o Jezu 
sie Chrystusie. I tak jak  dziękujem y ludziom, .tak sam o winniśmy 
umieć dziękować Bogu. To jest obowiązek, to jest powinność człowie
ka wierzącego. Św. Paw eł pisze: „Składajcie nieustannie dzięki za 
wszystko Bogu Ojcu w  imię Pana naszego Jezusa Chrystusa” (Ef 
5.20). A m y tak  m ało dziękujemy. Więcej prosim y: o łaski dla siebie, 
d la swoich najbliższych. I dobrze, że prosimy, bo prosząc dajemy 
w yraz swojej wierze, tem u przekonaniu, żs nasz w łasny trud, praca, 
wysiłek i ta len ty  to nie wszystko. D ajem y w yraz temu, że uznajemy 
Boga za spraw cę wszystkich rzeczy i dobrodziejstw . Ale prosząc nie 

■ zapom inajm y również i o dziękczynieniu. A m am y za co dziękować 
i to nieustannie. Dziękujem y Bogu nie tylko za dar życia przekaza
ny nam  przez rodziców, nie tylko za zdrowie, zdolności i to wszystko 
co mamy. Dziękujemy także za łaskę i dar zbawienia, za wszystkie 
łaski uczynkowe, za łaskę przebaczenia grzechów naszych, za łaskę 
w ytrw ania w dobrym, za każdą Mszę św iętą. Dziękujem y zwłaszcza 
za to, że Bóg okazał nam  sw ą miłość i „Syna swego jednorodzonego  
posłał na świat, abyśmy przez Niego żyli” (1 J  4, 8). A czy my za to 
kiedyś dziękowaliśm y? Czy dziękowaliśm y kiedyś Jezusowi C hrystu
sowi za Jego m ękę i śm ierć na krzyżu, za dar Odkupienia i powoła
nia nas do uczestniczenia w życiu Bożym? Czy dziękowaliśmy za to, 
że ustanow ił Kościół Święty i włączył nas do społeczności w iernych 
przez łaskę sakram entu  Chrztu Świętego? Tyle razy przekraczaliśm y 
Jego przykazania. On jednak udzielał nam  darm o łaski przebaczenia 
w sakram encie pokuty. I będzie nadal nam  przebaczał nasze grzechy, 
jeżeli Go o to  szczerze poprosimy. Ale czy za to u m ie m y  dziękować? 
Czy umiemy dziękować za tabernakulum , za to że On sta le przebywa 
z nami, że daje nam  siebie za pokarm  w  Najświętszym Sakram encie? 
N ieustannie też karm i nas słowem Praw dy Bożej, słowem Ewangelii. 
Dla nas powołuje do służby kapłanów, którzy w  Jego im ieniu sk ła
dają na o łtarzu „ofiarę czystą, św iętą i niepokalaną”, abyśm y mogli 
jednoczyć się z Nim jak  najściślej i pow tarzać za św. Paw łem : 
. już nie ja, ale żyje we mnie Chrystus” (Gal 2, 20). Czy za to 
wszystko, co Bóg dla nas uczynił, um iem y dziękować?

Mamy pam iętać o wdzięczności względem ludzi. Ale też nie może
m y zapominać o obowiązku wdzięczności względem Boga. Gdybyśmy
o tym zapomnieli, to pytanie Jezusa C hrystusa — „a gdzie jest dzie
więciu?’: — będzie dla nas- w yrzutem  i oskarżeniem.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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,,A gdy jedli, w ziął Chleb, odm ów ił b łogosław ieństw o, po łam ał i da ł im , 
m ów iąc: B ierzc ie , to  je s t  Ciało m o je . Potem  w zią ł k ie lich  i odm ów iw szy 
dziękczyn ien ie  dal im , i  p ili z n iego w szyscy. I rzek ł do n ic h : To je s t  m o ja  
K rew  P rzym ierza , któ ra  za w ielu  będzie w y la n a ", (Łk 14, 22-24}

0 MSZY ŚWIĘTEJ...
„Ludzkość jest jedną wielką rodzmą, a grzech popełniony  

przeciw jednemu z członków tej rodziny, jest grzechem  
przeciw całej ludzkości i Bogu. Jest grzechem wołającym o 
pomstę do nieba. Każdy człowiek ma obowiązki względem  
Boga i bliźniego do spełnienia. Jest cząstką całości. Nad tą 
całością czuwa Bóg i pozyskuje człowieka miłością, a jeśli 
miłość zawiedzie chwilowo, groźbą, karą, a potem znowu  
miłością i miłosierdziem. Odbiciem tego stosunku Boga do 
człowieka jest Jezus Chrystus, S yn  Boży i człowieczy, zesła
n y  w najkry tyczn ie jszym  momencie wątpiącej i cierpiącej 
ludzkości w  tym  celu, aby ją oświecić, udoskonalić, wzmoc
nić i uczynić szczęśliwą. Istotą Jego religii jest ciągła 
O f i a r a ,  poświęcenie się Boga względem ludzi i odwrot
nie, ludzi względem Ojca - Boga.”

Biskup Franciszek Hodur

T em at „Msza św ięta" jest tak obszerny, że nie sposób wyczerpać 
go w jednym  artykule. D latego n a  w stępie pragnę zaznaczyć, że 
■ograniczę się  jedynie do bardziej ogólnikowych sform ułow ań 'tego 
zagadnienia, jednakże tych najbardziej zasadniczych, które każdy 
chrześcijanin znać 'powinien.

Żeby bliżej zastanowić się nad sam ą istotą Mszy świętej, jako 
uobecnianiem  Ofiary Krzyżowej Jezusa Chrystusa, trzeba cofnąć się 
aż do początków chrześcijaństw a.

Z narodzeniem  Chrystusa nastała  nowa e ra  dziejowa. Chrystus 
ogłosił św iatu Dobrą Nowinę — Ewangelię. Głosi ona miłość Boga
1 w szystkich ludzi na całej kuli ziemskiej. Chrystus P an  w  sposób 
szczególny podkreślał, że Bóg jest naszym najlepszym  Ojcem, który 
pragnie, aby wszyscy ludzie byli zbawieni. Określił też środki, które 
imają dopomagać do osiągnięcia celu — są nim i głównie sakram enty  
iświęte. Spośród siedm iu sakram entów  ustanowionych przez Chrystu
sa , zajm iem y się w  niniejszym  opracowaniu tylko sakram entem  
Eucharystii, tj. Najświętszym Sakram entem .

Eucharystia może być rozpatryw ana jako uczta o fiarna (communio), 
-w której cała w spólnota w iernych przyjm uje Ciało i  K rew  C hrystu
sa. albo jako ofiara. Chrześcijaństwo zna w  rzeczywistości tylko jed 
ną ofiarę, k tó rą  Chrystus złożył n a  krzyżu. W czasie Mszy św iętej ta  
jednorazow a ofiara C hrystusa na krzyżu sta je  się obecna i ty lko  w 
tym znaczeniu m ożna Mszę św. nazw ać „ofiarą”. Nie jest więc Msza 
św. ani pow tórzeniem  krzyżowej ofiary  Chrystusa, ani jej odnow ie
niem.

W w ieczerniku Boski Zbawiciel połączył ucztę eucharystyczną z 
ucztą paschalną, przy  k tórej członkowie rodziny zjednoczeni miłością 
b ra te rską  spożywali wspólnie baranka wielkanocnego. Ojciec rodziny 
zajm ow ał pierwsze miejsce i odm aw iał „w ielką m odlitwę dziękczyn
n ą ”. Apostołowie i pierw si ich uczniowie trzym ali się tego sposobu 
jak  najdokładniej i przy odpraw ianiu ofiary  eucharystycznej, czyli 
„pam iątki P ana” chcieli jak najw ierniej odtworzyć osta tn ią  w iecze
rze. W ieczorem więc, przed „dniem P ańskim ”, gromadzili się w ierni

Każdy kap łan  C h rys tusow y  m a obowiązek odp raw ian ia  Mszy świę tej

na ucztę miłości, tzw. „agape", o której w spom ina ap. Paw eł (I List 
do Koryntian) i karci za nadużycia przy takowych ucztach. P o  tej 
uczcie przewodniczący zebrania, zwykle biskup, pow stawał do „mod
litw y dziękczynnej” i za przykładem  Chrystusa błogosławił chleb i 
wino, aby jako Ciało i K rew  Zbawiciela podać je w iernym . Bardzo 
w ięc prosto, ale niewym ownie rzewnie i ciepło odbyw ała się Msza 
św ięta pierwszych chrześcijan. Tu też dokonywała się owa społecz
ność Boża — „kom unia” — bo wszyscy nie tylko b rali udział ,w ofie
rze, ale także i w uczcie ofiarnej, w kom unii świętej, i wszyscy 
jednoczyli się w miłości Jezusowej.

P ierw si chrześcijanie, w zorując się na Żydach, którzy w  szabat 
zbierali się w  synagogach na śpiew psalmów i czytanie P ism a św ię
tego, podobnie śpiew ali psalm y i czytali Pism o św., k tóre następnie 
biskup objaśniał, czyli wygłaszał kazanie. Początkowo to  czytanie 
Pism a świętego odbywało się zupełnie odrębnie od uczty euchary
stycznej, ale już z początkiem  drugiego stulecia złączono te dwa n a 
bożeństw a w  jedną całość. Czytanie więc P ism a świętego ze śpiewem 
psalmów j różnymi m odlitw am i stało  się częścią przygotowawczą do 
Mszy świętej.

dokończenie na str. 7
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Z życia Kościoła

w Strzyżowicach k/Będzina
W dniu 22 m aja 1983 r. w niedzielę Zesłania Du

cha św., w parafii pw. M atki Bożej Nieustającej Po
mocy w Strzyżowicach k Będzina odbyła się bardzo 
miła uroczystość. Szczególnie wielka była to uroczys
tość dla dzieci, które w tym  dniu miały pierwszy raz 
przystąpić do Komunii św. Już na długo przed godzi
l i . 00, w upalne słoneczne przedpołudnie zbierały się 
dzieci, które miały przystąpić do I Komunii św.

Przed rozpoczęciem uroczystości ks. dziekan Eu
geniusz Stelmach, proboszcz tutejszej parafii, prze
prowadził Spowiedź św. ogólną dla wszystkich do
rosłych, aby wraz z dziećmi mogli z czystym sercem 
przystąpić do stołu pańskiego.

O godz. 11.00 bardzo gorącymi słowami Ks. Dzie
kan powitał wszystkie dzieci zebrane przed kościo
łem oraz ich rodziców i wszystkich zebranych. Na
stępnie procesjonalnie dzieci wraz ze swoim Ks. Pro
boszczem weszły do pięknie . odnowionej świątyni. 
Rozpoczęła się uroczysta suma, k tórą celebrował ks. 
dziekan Eugeniusz Stelmacn. Wygłosił on także w 
czasie tej uroczystej Mszy św. przepiękne kazanie, 
które szczególnie skierowane było do dziatwy, m a
jącej przystąpić do Pierwszej Komunii św. Dzieci w 
wielkim skupieniu słuchały tego płomiennego kaza
nia, które płynęło z ust Ks. Dziekana. Jednak zbliżył 
się dla dzieci najw ażniejszy moment w czasie tej 
Mszy św. Oto zbliżył się czas przyjęcia po raz pierw 
szy przez dzieci Chrystusa, pod postacią Chleba. 
Dzieci trochę stremowane, ale z wielką powagą, bar
dzo grzecznie, przystępow ały do Stołu pańskiego, 
aby przyjąć z rąk  swojego Ks. Proboszcza Ciało 
Chrystusa. Po przyjęciu Komunii św. również w 
wielkim skupieniu wracały na swoje miejsca.

Po uroczystej sumie dzieci, które przystąpiły do 
Pierwszej Kom unii św. otrzym ały od Ks. Proboszcza 
pam iątkowe obrazki. Dzieci w dowód wdzięczności 
za trud, jaki włożył Ks. Proboszcz w ich przygoto
wanie do tej uroczystości, wręczały mu piękne bu
kiety kwiatów. Po rozdaniu pam iątkowych obraz
ków, Ks. Dziekan wyszedł z dziećmi przed kościół, 
gdzie zrobiono wspólne pamiątkowe zdjęcie. Ks. 
Dziekan spraw ił też dzieciom ogromną niespodzian
kę, obdarowując je słodyczami. I tak, ta piękna uro
czystość dobiegła końca, dzieci trochę zmęczone upa
łem, lecz uśm iechnięte i radosne, powróciły wraz z 
rodzicami i najbliższymi do swoich domów.

Życzymy wszystkim dzieciom, które w  tym  roku 
przystąpiły do Pierwszej Komunii św., aby przez ca
łe swoje życie z taką w iarą i z tak czystym sercem 
przyjm owały Chrystusa Eucharystycznego. A Chrys
tus żeby dodawał tym  dzieciom sił i wiary, aby, gdy 
dorosiną. mogły dobrze pracować dla dobra Kościoła 
i Ojczyzny.

RYSZTRD MIGA
Warto podać do wiadomości naszym Czytelnikom, 

że dzieci których I Komunię św. opisujemy, przeka
zały na ręce bpa Wiktora W ysoczańskiego kwotę 
14.100 zł na budowę Centrum Zdrowia Matki. Ten 
niecodzienny gest, godzien wielkiego uznania, miał 
miejsce podczas inauguracji Oddziału Katowickiego 
Społecznego Towarzystwa Polskich Katolików.



Kieliszek
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kompot
Trzynastego m aja br. roku weszła w życie 

długo oczekiwana ustaw a o w ychow aniu w 
trzeźwości i przeciw działaniu alkoholizmowi. 
U staw odaw stw o polskie zwróciło się pełnią 
swych możliwości w stronę jednej z n a j
bardziej istotnych kwestii naszego życia 
zbiorowego. Niestety, nie jest to  strona z 
której moglibyśmy być dumni. Przeciwnie, 
alkohol w naszym kraju  stanowi p raw dzi
wą plagę egipską.

P rz y j rz y jm y  się f ak tem . W edług przybliżonych 
danych ,  od 2 do 2 3 miliona csób w  naszym  k r a 
ju  nadużyw a  alkoholu ,  p rzy  czym okcło  400 t y 
sięcy z nich uzna je  się za  cierp iących  na  ch o 
robę a lkoholow ą Rzeczą w ym ow nie  n iepoko jącą  
jes t  okoliczność, iż n a d u ż y w a ją  alkoholu  g łów nie  
mężczyźni w  wieku ori 2 1  do 2fl la t ,  pokolen ie  za 
k ład a jące  rcdz iny ,  przygotow ane do e k sp an s j i  za 
wodow ej i społecznej, ludzie,  k tó rzy  t r a c ą  za  sie- 
Ł e, s w r j 2 ś rodow iska  rodzinne  i za nas w szyst
kich.  Alkchol niszczy ich na jb a rd z ie j  dotkliwie,  
lecz tego k o n se k w en c je  w c is k a ją  się na ta rczyw ie  
w całe życie spcłeczne. Ju ż  daw no  dowiedziono, 
w jak  d r a m a ty c z n y  sposób a lkohol prow adzi do 
r z p a d u  życia rodzinnego i małżeńskiego, s t a n o 
wiąc p rzyczynę okołc 3(1 p ro cen t  rozwodów.

N adużyw anie alkoholu zawsze prowadąjło 
do obniżenia poziomu m oralności indyw idu
alnej i społecznej. N ietrudno  zauważyć go
łym okiem, bez specjalnych badań, jaki jest 
związek alkoholizm u z rozluźnieniem  dys
cypliny i ładu zbiorowego, z lekceważeniem  
powszechnych norm życia publicznego. W ię
cej, alkohol niszczy całego człowieka pijącego 
i całą w spólnotę narodow ą. Każdy alkoholik 
p ije zawsze n a  koszt wszystkich.

Służby zdrow ia odnotow ują silny związek 
alkoholizm u z pogarszaniem  się ogólnego po
ziomu zdrowotności. S tatystyka społeczna od 

notow uje n iedosta tek  i bardzo często ubó
stw o setek  tysięcy członków rodzin alkoholi
ków. Instytucje pracy w skazują na obniżenie 
dyscypliny i w ydajności pracy. K rym inali
styka znajdu je w  nadużyw aniu  alkoholu je 
dne z najw ażniejszych czynników krym ino
gennych. W rzeczy sam ej, alkohol jest plagą, 
jest patologią społeczną, chorobą naszego 
wieku.

Dobrze się więc stało, że ustaw odaw ca pol
ski wziął 'Się na serio  za tę sprawę. Otworzy 
to  — być może — jakościow o nowy etap 
społecznej w alki z tą  chorobą. Trzeba bo
wiem  nadm ienić, iż praw o w  Polsce nie pieś
ciło alkoholików . Jednak  ty lko w niektórych 
sferach życia społecznego. I ta k  np. przestęp
stw a popełniane pod w pływ em  alkoholu spo
tykały się z zaostrzonym i sankcjam i. Uży
w anie alkoholu  zawsze uznaw ane było za 
okoliczność obciążającą. A przestępstw  tego 
rodzaju było i jest bez liku. Przykładowo, 
liczba ich przeciw  rodzin ie karn ie osądzona 
w 1982 roku wyinosi 9 tysięcy.

Różne są przyczyny bujnego rozw oju a l
koholizmu w  naszym społeczeństwie. Z pew 
nością sprzyja mu stosunkow a łatw ość do
stępu do alkoholu a także nielegalny w y
rób. ,,B im ber”, ..K rzakow a”, „Księżycówka-’ 
i jak  jeszcze go się nazywa, jest tow arem  
pospolitym w  w ielu domach. Zwróćmy uw a
gę, że za jego produkcję oskarżano w 1981 
roku 1026 osób, zaś w  roku  następnym  aż 
4751. Dowodzi to  nie tylko operatywności 
służb ścigania i k aran ia , także, w zrostu sa 
mego zjaw iska.

M amy nie do przyjęcia, ze społecznego i 
m oralnego punktu  w idzenia, skłonności do 
lekceważenia niebezpieczeństw  nadużyw ania 
alkoholu. Czasem jest to w ynik b raku  w y
obraźni, często św iadom e uła tw ien ie spoży
w ania alkoholu. Z n o ta tek  prasowych o 
przekraczaniu  przepisów  regulujących w a
runki w ydaw ania zezwoleń na sprzedaż alko-
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P Pererius Benedykt — (ur. 1535, zm. 1610) — hiszpański je 
zuita, au to r krytycznie opracow anych wielu ksiąg P ism a św.

Perez M arcin — (ur. ok. 1580, zim. 1660) — hiszpański je 
zuita, filozof i teolog. N apisał m.in. następujące dzieła: 
De Deo uno et trino seu de mirabili SS.. Triados mysterio  
(1639), czyli O Bogu jednym  i trójjednym, albo o cudownej 
ta jemnicy Najśw. Trójcy; De mirabili divini Verbi incarna-  
tione (1642), czyli O cudow nym  wcieleniu boskiego Słowa; 
De s. matrimonii sacramento  (1646), czyli O świętym  sakra
mencie małżeństwa: De ,virtute et sacramento poenitentiae- 
(1656), czyli O sakramencie pokuty.

Perfekcjoniści — to nazw a członków am erykańskiej sekty
0 ustroju wspólnotowym, założonej ok. 1840 roku  przez 
pomocnika adwokackiego, Johna H um phraya  N o y  e s ’ a (ur. 
1811, zm. 1886), k tórej siedzibą cen tralną sta ła  się m iejsco
wość Lenox — Oneida w  stanie New York. N o y e s  głosił 
m.in., że Jezus Chrystus już w rócił na Ziemię i założył 
tu oraz rozw ija swoje królestwo, do którego należą wszyscy 
ci, którzy wierzą, a  przez fak t w iary  wszyscy wnerzący 
w Boga i w Jezusowe K rólestwo są doskonałym i (perfects) 
tym samym, a  jako doskonali' mogą czynić wszystko, czego 
pragną i chcą, są bowiem jako doskonali poza kategoriam i
1 granicam i dobra i zła. W krótce jednak  Noyes w skutek 
chaosu, by n ie  powiedzieć — nihilizm u m oralnego, jaki za
panował w powstałych i powstających gm inach perfekcjo
nistycznych, w roku 1879 zobowiązał swoich wyznawców do 
życia w — m onogamii. Po śmierci Noyes’a  ruch  ten  szybko 
osłabł i liczba perfekcjonistów  poczęła gwałtownie się 
umniejszać.

Perin H enryk K arol — (ur. 1815, zm. 1905) — to  belgijski 
rzymskokatolicki ekonom ista, politolog, profesor w  rzym 

skokatolickim  uniw ersytecie w Louvain (Lowanium). Napisał 
m.in. Les Economistes, les socialistes et le christianisme 
(1849), czyli Ekonomiści, socjaliści i chrześcijaństwo; Du 
progres materiel et du renoncement chretien  (1850), czyli
O postępie materialnym i chrześcijańskim wyrzeczeniu się; 
De la cichesse dans les societes chretiens  (1861), czyli O 
bogactwie w  społeczeństwach chrześcijańskich; Lese lois de 
la Societ" chretienne  (1875), czyli Prawa społeczeństwa  
chrześcijańskiego; L ’orde international (1889), czyli Porządek  
międzynarodowy.

Perkcwicz Tom asz — (ur. 1652, zm. 1720) — jezuita., znany 
kaznodzieja i teolog za czasów rządów kró la A ugusta II, 
profesor filozofii i teologii oraz praw a w Kaliszu i Poznaniu. 
N apisał i przetłum aczył m.in. takie książk i: Historya schizmy  
greckiey od pierwszych iey początków  (1698); Myśl albo 
refleksje chrześcijańskie  (1720); Kazania przebrane z kazno
dziejów francuskich o trzech głównych pożądliwościach  
ludzkich  (3 tomy1) ; Kazania przebrane z kazań francuskich
0 czterech rzeczach ostatnich  (3 tomy).

Perkowski Józef — (ur. 1781, zm. 1857) — jezuita, ks., p ro
fesor p raw a kościelnego, pisarz ascetyczny. Napisał m.in. 
Powinności chrześcijńańskie  albo Katechizm m isy jny  (1834); 
Nabożeństwo do św. Józefa  (1844); Nabożeństwo do Najśw.  
Serca Pana Jezusa  (1845); Marya, ucieczka nasza (1848).

Peruet A. — (ur. r . ?, zm. 1885) — francuski, ks. rzymsko- 
katol., profesor teologii dogm atycznej, au to r m  in. następu
jących dwóch książek: Demonstration catholiąue contrę le 
positivisme et le liberalisme (1883; 2 tomy), czyli Katoli
cyzm wobec pozy tyw izm u i liberalizmu; Studes historiąues 
sur le Celibat ecclesiastiąue et sur la confession sacramen- 
talle (1874), czyli Studia historyczne o celibacie kościelnym
1 o spowiedzi sakramentalnej.



holu w  zakładach gastronom icznych a także 
poza system em  reglam entacji, m ożna ułożyć 
spory rulon.

W alka z alkoholem  koszrtuje wiele. Trzeba 
n a  nią w iele łożyć ze społecznych pieniędzy. 
Kwoty te  idą na zakłady lecznictwa odwy
kowego o raz  na domy pomocy społecznej dla 
osób uzależnionych od alkoholu, na udział 
placówek podstaw owej opieki zdrow otnej w  
spraw ow aniu  lecznictwa i nadzoru  nad- tym i 
osobami, itd, itd. W 1982 roku wjędano na 
ten  cel 240 m ilionów  złotych, zas n a  rok 
bieżący zaprojektow ano w ydatki rzędu 1 
m iliarda  zł. To 'bardzo dużo, ale za m ało by 
pokryć w szystkie potrzeby w  tym  zakresie. 
Są one ogromne i żadne skąpstw o tu  nie 
popłaca. Oczywiście, sam e finanse nie zredu
ku ją alkoholizm u. T rzeba sięgać do innych 
środków. W eźmy kry tykow aną nie raz  reg la
m entację. W zw iązku z jej w prow adzeniem  
zaobserw ow ano spadek spożycia z 8,4 litra  
na statystycznego P olaka w  1980 roku  do 
6,4 1981 i 6,3 w  1982 roku. To już jest coś.

W tym  sam ym  m niej więcej czasie, pod 
koniec m aja, M inister Zdrow ia i Opieki 
Społecznej Tadeusz Szelachowski w ystąpił z 
apelem  o  pomoc w likw idow aniu  nark o 
m anii w  Polsce. Apel skierow any został do 
tych, k tórzy  upraw ia ją  m ak. Z niego bowiem 
produkuje się popularny w  środow iskach 
narkom ańskich „kom pot”, złoczynny napój. 
W arto przytoczyć k ilka  słów tego apelu. Mi
n ister Szelachowski w oła: „S traty”, jalkie po
w oduje narkom ania są ogromne. Każdy n a r 
kom an m oże zarazić nałogiem  w  ciągu roku 
kilku  swych rówieśników . Dotyczyć to  może 
również waszych dzieci. Skuitki zdrow otne 
narkom anii to  'kilkanaście tysięcy osób uza
leżnionych, to  około 150 tys. osób bezpośre
dnio zagrożonych. W ielu z nich nie radzi so
bie z nauką lub pracą, dopuszcza się p rze
stępstw . Są oni ciężko chorzy i zna jdu ją  się 
na drodze do sam ounicestw ienia. W roku 
ubiegłym zm arło  ponad 100 takich  młodych 
ludzi.

W spólnie możemy tem u zapobiec”.
Apel skierow any był do producentów  m a

ku, a le  w  rów nej m ierze skierow any jest do 
każdego kom u zależy na ochronie zdrow ia 
w stępujących w  odpow iedzialne życie poko
leń. N arkom ania jest chocrobą i jako choroba 
pow inna być trak tow ana. Jest chorobą częś
ci naszej młodzieży, k tóra z różnych po
wodów w  nią w siąka. Jedni dla mody, d ru 
dzy z powodów charakterologicznych, osobo
wościowych. Jedn i dla tzw . „szpanu”, drudzy 
z niedojrzałości. Istn ie ją  przyczyny psycholo
giczne i społeczne. Fakt, że p rzez długi okres 
czasu podejm ow aliśm y problem  narkom anii 
z przym rużeniem  oka, patrzyliśm y jak  na 
zjaw isko obce nam  i „zagraniczne”, fak t ten  
przyćm ił św iadom ość niebezpieczeńs+w, jak ie 
niesie ze sobą to  zjaw isko. P onad to  nie b a r
dzo po trafim y do dziś zrozumieć i w yjaśnić 
jego przyczyn. Na szczęście społeczna troska 
bierze górę. N arkom ania jest chorobą „za
kaźną” i trzeba podejm ow ać środki zaradcze 
w edług groźby, jaka się z n ią  w ;ąże, tak  sa
mo, ja k  wobec innycij chorób zakaźnych. 
N ikt nie chce być narażony, więc wszyscy 
ponosim y odpowiedzialność. „Kom pot” — ta 
polska heroina z m aku  je st narzędziem  zni
szczenia. A jest to  środek niezw ykle łatw o w  
naszych w arunkach  dostępny. Lekarze m ó
wią, że już po kilku użyciach młody czło
w iek  może się uzależnić, czuć n ieprzepartą  
chęć ponownego zażycia. Prow adzi do przy
m usu codziennego brania. F inałem  jest t r a 
gedia.

Młode pokolenie w ym aga niezw ykle czu
łych instrum entów  wychowawczych. Jeśli 
ich nie otrzym a, poszuka sobie samo. Im b a r
dziej psychicznie niedojrzałe;, tym  większe 
praw dopodobieństw o że znajdzie je  w łaśnie 
w narkom anii. N arkom ania jest sposobem 
rozw iązyw ania problem ów, iktóre nie zn a j
dują rozw iązania w  realnym  doświadczeniu 
m łodego pokolenia. I tu ta j uderzam y się w  
pierś. Rozw iązanie realne leży w  rękach po
kolenia dorosłego i insty tucji, którym i ono 
kieruję. Do tak ich  instytucji należy szkoła. 
Do tak ich  należą Kościoły i związki w yzna
niowe. N arkom ania jest rów nież zagadnie
niem  życia chrześcijanina, może w łaśnie 
przede w szystkim  chrześcijanina.

JERZY GRASS
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Peronne Józef — (ur. 1813, am. 1892) — biskup rzym sko- 
katol.,. Francuz, profesor Pism a św., autor kilku dzieł z za
kresu biblistyki, spośród których wym ienić tu  należy: Chaine 
d’or sur les psaumes  (1879; 3 tomy), czyli K ryzys  protestan-  
lyse logiąue et raisonee des epitres de S. Paul (1882; 2 tomy), 
czyli Logiczna i krytyczna analiza listów św. Pawia.

t
Perraud Adolf L udw ik A lbert — (ur. 1828, zm. 1906) — 
francuski oratorianin , profesor historii, biskup, kardynał, 
au to r w ielu dzieł. Tu należy wymienić następujące: Les 
Saintes femes  (2871), czyli Święte kobiety; La crise prote- 
stante et la crise catholiąue (1872), czyli Kryzys  protestan
cki i kryzys  katolicki; Le Carol de Richelieu, eveque, theo- 
logien et protecteur des lettres (1882), czyli Kardynał Ri
chelieu, biskup, teolog,• protektor nauk; Oeuvres pastotales 
et oratoires, czyli Dzieła pastoralne i kaznodziejskie  (3 tomy). 
P erraud był przyjacielem  Polaków i Polski; U niw ersytet 
Jagielloński obdarzył go doktoratem  honorowym . W 1878 r. 
napisał książkę pt. Pie I X  et la Pologne, czyli Pius IX  
i Polska.

Perraud K arol — (ur.. 1831, zm. 1892) — b ra t -> P errau d  
Adolfa L.Alb., francuski o ratorianin , ceniony kaznodzieja, 
au to r m.in.. następujących książek: La Pologne martyre  
(1883); L’Avenir de Pologne; Le Christianisme et le Pro
gres,  czyli Polska męczennica; Przyszłość Polski; Chrześ
cijaństwo i postęp; Meditations sur les septs paroles de 
Notre Seigneur Jesus Christ en croix (wiele wydań), czyli 
Rozważania treści siedmiu słów Naszego Pana Jezusa Chry
stusa wym ówionych na krzyżu.

Perrault M ikołaj — (ur. 1611, zm. 1661) — teolog, krzewiący
— jansenizm , zdecydowany przeciw nik jezuitów, autor m.in. 
książki p t.: La Morale de Jesuites, extraite f idelment de 
leurs livres... (1667), czyli Moralność jezuitów wiernie z ich 
książek wyprowadzona.

Perriot Franciszek — (ur. 1839, zm. 1910) — ks. rzymsko- 
katol., Francuz, teolog, autor szeregu rozpraw  i książek, 
a wśród nich dzieła pt. Praelectiones theologicae (176-86; 
7 tomów), czyli W ykłady teologiczne. Był również długo
letnim  wydaw cą i redaktorem  tygodnika pt. L ’A m i du 
Clerge, czyli Przyjaciel duchowieństwa.

Peronne Jan  — (ur. 1794, zm. 1876) — francuski jezuita, 
ks., profesor teologii dogmatycznej. Jest autorem  wielu 
dzieł, a do najw ażniejszych należą chyba następujące: Prae
lectiones theologicae (1835 — 1842; 9 tomów, w iele wydań), 
czyli W ykłady teologiczne; Historiae theologiae cum philo- 
sophid comparatae synpsis (1845), czyli Zarys historii teo
logii w  porównaniu z  historią filozofii; De immaculato  
B.V. Mariae conceptu.. (1847), czyli O niepokalanym poczęciu 
Najśw. Maryi Panny; II  Protentantismo e la regola de fede  
(1853), czyli Protestantyzm i podstawa wiary  (3 tomy); De
D.N. Jesu Christo divinitate adversus huius aetatis incre- 
dulos. (1870), czyli O bóstwie P.N. Jezusa Chrystusa prze
ciwko niewierzącym naszego wieku; Valdesi, primitivi, m e
diom e contemporanei (1871), czyli Waldensi, pierwotni,  
średniowieczni i współcześni; De romani pontificis infalli- 
bilitate (1874), czyli O nieomylności biskupa rzymskiego  
(tj. papieża).

Perseusz — w  mitologii greckiej im ię jednego z synów -* 
Zeusa i Diany (Danae).
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O MSZY ŚWIĘTEJ...
dokończenie ze str. 3

Msza św ięta jest ofiarą pochwalną, dziękczynną, pojednawczą i 
błagalną. Msza św ięta jest ofiarą pochw alną — bo celem ofiary w 
ogóle, a Ofiary Mszy świętej w szczególności — jest uznanie Boga za 
P ana Życia, za naszego w ładcę. Msza św ięta jest ofiarą po
jednaw czą (za żywych i za um aryłch) — bo Bóg przejednany  tą  
ofiarą odpuszcza ludziom grzechy i kary  za nie. W S tarym  Testam en
cie (II Księga M achabejska 12) składano za zm arłych ofiary. Msza 
św ięta jest ofiarą błagalną — ponieważ jako dzieci Boga prosim y Go
o łaskę, błagam y Go o opiekę, oddajem y się w Jego ręce, podpo
rządkow ujem y się Mu jako Panu i Zbawcy naszemu, składam y Mu 
nasze prośby i błagania.

Z Mszy św iętej w ypływ ają pewne owoce, które może osiągnąć 
najp ierw  Kościół, potem  kap łan  odpraw iający Mszę św iętą i w szy
scy asystu jący oraz wreszcie ci, za k tórych Msza św ięta się odpra
w ia i wszyscy uczestnicy. Przez aplikację, tj. przydzielenie owoców 
Mszy świętej, rozumiemy ak t woli celebransa, przez który celebrans 
Ofiarę eucharystyczną zam ierza złożyć w  określonym  celu. Ta w ładza 
celebransa w ypływ a z sam ych święceń kapłańskich.

K ażdy kapłan  Chrystusowy ma 'obowiązek odpraw iania Mszy 
świętej. Obowiązek ten wypływa przede wszystkim z racji święceń 
w myśl słów  Chrystusa: „To czyńcie na m oją pam iątkę”. Obowiązek 
ten wypływa też z racji samego świętego urzędu kapłańskiego. K a
p łan  Mszę św iętą odpraw ia przede w szystkim  w celu uw ielbienia 
Boga. Mszę św iętą odpraw ia się również według ^intencji. K apłan 
przyjm ując stypendium  (tj. dobrowolną ofiarę), m oralnie obowiązany 
jest na mocy spraw iedliw ości do odpraw ienia Mszy św iętej i apli
kacji jej owoców w myśl intencji ofiarodawcy. Jeżeli kapłan  otrzym ał 
stypendium , a Mszy nie odpraw ił, to  na rtwcy spraw iedliw ości zobo
w iązany jest do restytucji', czyli do zw rotu otrzym anego stypendium  
mszalnego.

Msza św ięta już w pierwszych w iekach chrześcijaństw a m iała 
charak ter o fiary  społecznej. W pierwszym  i na początku drugiego 
w isku odpraw iono Mszę świętą, łącznie z posiłkami, o charakterze 
półsakralnym  (tzw. agapy chrześcijańskie — uczty miłości, poprzed
nio już wspomniane). Ta w łaśnie w spólnota posiłku nadaw ała Mszy 
świętej zabarw ienie społecznej ofiary. Wiemy, że później (druga po
łowa II wieku) z powodu nadużyć oddzielono eucharystię od w spól
nej uczty.

„Dużo m iejsca w  liturgii m szalnej zajm ow ało czytanie Ewangelii i 
innych ksiąg Nowego Testam entu. Czytano także uryw ki Starego 
Testam entu. Śpiewano wspulnie psalm  90 i 103. Gradual i Alleluja  
śpiewał kantor, a lud pow ta”zał w ersety  psalmu. Po prefacji śpiewa
na „święty”, modlitwy, czytania przeplatane śpiewem, kanon,  odm a
wiany głośno przez celebransa, był zrozum iany przez w iernych, 
wszystko to  budziło ducha miłości społecznej, wszyscy czuli się 
cząstką jednej społeczności religijnej. Msza św ięta napraw dę była 
szkołą m odlitwy i nauką w iary. Od V wieku zjaw ia się w kościo
łach nowa form a nabożeństwa, bardziej uroczysta. Była to  tzw. 
„schola kan to rum ” o dw u chórach, k tó ra  przejm uje stopniowo 
śpiewy ludu. W ten sposób chęć zewnętrznego uśw ietn ienia Mszy 
świętej przyczynia się w pewnym  stopniu do pom niejszenia roli 
wiernych w  spraw ow aniu  Najświętszej Ofiary. Podobne zjawisko 
zaobserw ujem y później w okresie baroku. Z jaw ia się wówczas w 
kościele m uzyka polifoniczna; Mszę św iętą odpraw ia się w obram o
w aniu w spaniałych ceremonii, śpiewów chórowych. Uroczystości takie 
urządzano początkowo na dworach i zamkach, im ponowały one ludo
wi. Powoli naśladow ano je, spychając w iernych coraz bardziej do 
roli biernych obserw atorów  tego rodzaju w spaniałych uroczystości. 
Proces oddalania się ludu od o łtarza ułatw iały także trudności ję 
zykowe. Łacina sta je  się językiem  m artwym , w ierni nie rozum ieją 
już m odlitw  i treści śpiewów liturgicznych. Rozdział ołtarza i ludu 
pogłębia się coraz bardziej. N iew idzialna ściana oddzielająca w ier
nych od celebransa sta je  się faktem . Od VIII w ieku znika obrzędowa 
wspólęelebra liturgiczna biskupów i kapłanów  — najpiękniejszy w y
raz jedności kapłaństw a Chrystusowego; zanika także głośne odm a- 
wanie kanonu mszalnego. O łtarze, znajdujące się początkowo w 
św iątyniach bazylikowych wśród ludu, cofnięto później do tylnej 
ściany, prezbiterium . K apłan, odpraw iający dotychczas tw arzą do lu 
dzi, odwrócił się od nich, zwrócony tw arzą ku cofniętem u ołtarzowi. 
Z liturgii społecznej parafian, tworzy się litu rg ia k leru . Duchowni 
zgrom adzeni w  prezbiterium  asystu ją przy Mszy św iętej, w ykonując 
pew ne partie  śpiewu. Potem  tę  funkcję przejm ują chóry kościelne. 
Lud zaś z uczestnika świętych nabożeństw  staw ał się coraz bardziej 
niemym, biernym ich obserw atorem ” . — Oto m om enty w  naśw ietle
niu historycznym, które przyczyniły się do osłabienia uczestnictw a 
wiernych, do osłabienia ich zaangażowania się w przeżyciu Ofiary 
Mszy świętej. A przecież nie tak było za czasów apostolskich. W tedy 
lud w ierny gromadził się na nabożeństw ach wokół ołtarza, biorąc 
żywy udział w liturgii, rozum iał jej język i odpow iadał głośno cele
bransowi n a  jego w ezw ania i modlitwy.

Kościół Polskokatolicki, naw iązując do stare j tradycji pierwszych 
chrześcijan, w prow adził jako pierw szy do liturgii język ojczysty. 
Przecież w spólne zrozumienie kap łana i w iernych, współuczestnictwo 
w Ofierze Mszy świętej — stanow i istotę jej liturgii. D latego język 
zrozum iały w  liturgii jest tu ta j niezbędny i jak  najbardzie j koniecz
ny i uzasadniony.

Pierw szym  dowodem uzasadniającym  potrzebę języka potocznego 
w publicznych m odłach Kościoła jest w łaśnie dowód w ynikający z 
sam ej isto ty  liturgii. Już bowiem m odlitw y liturgiczne w skazują na 

J.o, że nie są one pryw atną m odlitw ą kapłana, lecz m odlitw ą w spól
ną kapłana i ludu, zanoszoną do Boga w im ieniu całego Kościoła. 
K apłan od o łta rza  w zyw a wszystkich do m odlitw y słowam i: „Módlcie 
się, bracia i siostry, aby m oja i w a s z a  ofiara przyjęta była przez 
Boga Ojca wszechmogącego...”, „Dzięki s k ł a d a m y  P anu  Bogu 
naszemu...”, „Pan z w a m  i..” itd. Ludzie zgromadzeni w  kościele 
odpow iadają kapłanow i. Odpowiedzi te oznaczają, że m odlitw a li
turgiczna jest m odlitw ą wspólną, publiczną m odlitw ą kapałna i dudu. 
Należy to, jak  w ykazano wyżej, do istoty liturgii. Jeżeli więc w li
turgii język codziennie używ any zastąpi się językiem m artw ym , zna
nym tylko dla nielicznej garstki ludzi, wówczas liturgiczna służba 
Boża zatraca swój sens, który nadał jej Chrystus, apostołowie i 
pierwsze w ieki chrześcijaństw a — sens czynnego uczestnictw a całej 
społeczności relig ijnej w publicznej czci Boga. Słusznie zatem, że od 
pewnego czasu zrezygnowano niem al całkowicie z łaciny w  litu r
gicznych obrzędach Kościoła Rzymskokatolickiego. Pam iętam y jednak 
te czasy, gdy z tego w łaśnie powodu. Kościół Narodowy cierpiał wiele 
prześladow ań i upokorzeń. Tym bardziej przeto poczytujem y sobie 
za zaszczyt, że to  m y byliśm y prekursoram i w prow adzenia języka 
ojczystego do  liturgii kościelnej, a  w szczególności do obrzędów N aj
świętszej Ofiary Mszy świętej.

Życie chrześcijanina ma być naśladow aniem  życia naszego 
Nauczyciela i M istrza — Jezusa Chrystusa. Chrystus złożył za nas 
najw iększy okup: życie swoje. Złożył ofiarę na o łtarzu miłości. Była 
to o fiara  krzyża. Chrystus pragnął, aby ofiara ta  sta ła  się naszą 
ofiarą, aby wszyscy Jego wyznawcy b rali w niej św iadom y i czynny 
udział. Dlatego pozostawił siebie sam ego wśród nas poprzez sa k ra 
m ent eucharystii. Dlatego schodzi na sakram entalne słowa kapłana 
na o łtarze w  czasie Ofiry Mszy św iętej. Dlatego przebyw a w  ta b er
nakulum  św iątyń katolickich. „W ierni, członkowie M istrycznego Ciała, 
biorąc udział w ofierze swojej Głowy i upodabniając się do Niej, 
m ają następnie mocą otrzym anej łaski kształtow ać całe sw oje życie 
indyw idualne i społeczne na wzór Chrystusowy. Między uczestnic
twem  we Mszy świętej, a życiem chrześcijańskim  istn ieje  realna 
więź. Całe życie Chrystusa było służbą Bogu i bliźniemu. Momentem 
jego zasadniczym była Ofiara Krzyża. Życie nasze na ziemi m a być 
w pewnym  stopniu, odtw orzeniem  życia Chrystusa. P unktem  jego 
szczytowym będzie także ofiara, O fiara Mszy św iętej. Uczestnictwo w 
niej daje nam  moc do chrześcijańskiego form ow ania codziennego 
życia. W ten sposób życie katolickie jest n iejako przedłużeniem 
uczestnictwa iwe Mszy św iętej.”

Msza św ięta — to w ielki dar Boży, ale jednocześnie w ielki Boży 
dram at, w którym  w ierni z  woli Chrystusa są  świadomymi i ak tyw 
nymi współuczestnikam i. O roli tylko biernego obserw atora nie może 
być tu ta j mowy. Łaski wysłużone przez Chrystusa na krzyżu w ierni 
mogą otrzym ać tylko według m iary  swego uczestnictw a we Mszy 
świętej. Wobec powyższego słuszne i uzasadnione są słowa zachwytu 
wypowiedziane przez kogoś na tem at Mszy św iętej: „To była najg łęb
sza i najw spanialsza poezja, najbardziej wzniosłe dzieło, jakie kiedy
kolw iek człowiek mógł spełnić. Nie mogłem nasycić oczu widokiem 
dram atu Mszy św iętej.”

Ks. EUGENIUSZ ELEROWSKI.
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odczas drugiej pielgrzymki do 
Polski papieża Jan a  P aw ia II, 
17 czerwca br. w Pałacu A rcy
biskupów W arszawskich odbyło 

się spotkanie papieża Ja n a  Paw ła II z p rzed
staw icielam i Kościołów członkowskich Pol
skiej Rady Ekum enicznej. W spotkaniu tym 
Kościół PoJskokatolicki reprezentow ali: 
zw ierzchnik Kościoła Polskokatolićkiego, bp 
Tadeusz M ajew ski oraz bp d r  W iktor Wyso- 
czański, prezes ZG STPK.

Spotkanie ■ to w oficjalnym  program ie wi
zyty papieskiej w naszym kraju  nazw ane zo
sta ło  jako spo tkanie ekum eniczne, a le  miało 
zarazem  ch a rak te r spo tkania z wyznawcam i 
religii m onoteistycznych, bowiem prócz K oś
ciołów chrześcijańskich wzięli w nim  udział 
przedstaw iciele Związku Religijnego W yzna
nia Mojżeszowego w PRL oraz przedstaw i
ciele W spólnot M uzułmańskich.

W imieniu Kościołów członkowskich Pol
skiej Rady Ekum enicznej przem ów ienie w y
głosił superin tendont naczelny Kościoła 
Metodystycznego kś. prof. Witold Benedykto- 
wicz. Powiedział on:
„W asza Świątobliwość,
W im ieniu Kościołów zrzeszonych w Polskiej 
Radzie Ekum enicznej pragnę wyrazić radość 

' z togo spotkania. Nasze zadow olenie i 
wdzięczność są tym większe, że przed cztere
ma la ty  spotkanie takie nie doszło do skutku. 
Na ulicach W arszawy widzimy transparen ty  
w ita jące W aszą Świątobliwość jako  p i e l 
g r z y m a  n a d z i e i .  Rozumiemy trud  p ie l
grzymki i tow arzyszym y w niej Waszej 
Świątobliwości, bo wszyscy jesteśm y piel
grzym am i: Kościół chrześcijański to przecież 
com munio viatorum .
Ta d ruga w izyta W aszej Świątobliwości w 
tyin k ra ju  została określona w prasie jako 
historyczna. Istotnie, żyjemy w w artk im  n u r
cie historii. W ostatnich trzech latac'h p rze
żywaliśm y przyspieszenie s trum ien ia  historii; 
tyle w ydarzeń, tyle zmian, chciałoby się nie
raz powiedzieć, że zbyt w iele rzeczy dzieje 
się w tak krótkim  czasie. Chcielibyśm y może, 
żeby m niej się działo. W tym przyspieszo

nym rytm ie w ydarzeń uczymy się historii. 
Uczymy się jej na bieżąco, przez życie, jak 
kiedyś uczyliśmy się jej w  ław kach szkol
nych, z podręczników.
Przeżywam y więc proces uczenia się. Uczy
my się cierpliwości, pokory i m odlitwy. Uczy
my się tego w obliczu cierpień. Cierpienie 
byto udziałem  Waszej Świątobliwości dw a 
lata tem u w  m aju. Wszyscy przeżywaliśmy 
zamach, w strząs .i niepokój stąd  płynący i 
modliliśmy się o ocalenie Waszej Św iątobli
wości. To była solidarność m odlitw y przy- 
czynnej. Pielęgnowaliśm y tę solidarność m o
dlitw y w obliczu śmierci P rym asa Tysiącle
cia ks. K ardynała Wyszyńskiego. N ie u staw a
liśmy w m odlitw ach przyczynnych także w 
wolnych od sm utku chwilach, podczas in tro 
nizacji nowego Prym asa Polski arcybiskupa 
Józefa Glem pa, który w krótce potem gościł 
nas i był naszym gościem, gościem Polskiej 
Rady Ekum enicznej.
W spółuczestniczyliśmy też w cierpieniach na
rodu. Do wielu bolączek i trudności p rzy 
łączyły się bowiem dotkliw e braki, k tóre ła 
godziła nam  pomoc od współwyznawców zza 
granicy. Uczyliśmy się w tedy sztuki w zajem 
nego dzielenia otrzym anych dóbr i naw iąza
liśmy w tej dziedzinie owocną w spółpracę z 
Kom isją C harytatyw ną Episkopatu. Przede 
wszystkim jednak uczyliśmy się dostrzegać 
oblicze duchow e tej pomocy. M otywacja ofia
rodawców była bowiem natury  chrześcijań
skiej. duchowej. Równie cenne jak  ta  po
moc m ateria lna  były m odlitw y przyczynne 
zanoszone za nasz kraj, za Kościół w Polsce 
przez tych, którzy nam  pom agali. Więc uczy
liśmy się, jak na to odpowiedzieć m odlitw ą 
przyczynną i jak przyswoić sobie sztukę dzie
lenia, dzielenia się między sobą, a w przysz
łości pom agania tym regionom  św iata, gdzie 
potrzeby i nędza są większe niż u nas. 
Uczyliśmy się tej praw dy, że żyjemy tylko 
z łaski, sola gratia, na k tórą odoowiedzią ma 
być w iara. Uczyliśmy się nadziei, a le  nie 
iluzorycznej, lecz realnej. O niej to mówi 
poeta, że posiada „chrześcijańską moc”. 
Uczyliśmy się ufności, ale też i tej praw dy,

że ufność zwyrodnieć może w zadufanie. 
Uczyliśmy się miłości. Nie jest to  łatwe. Tu 
bowiem zaraz zgłaszał się rozum, k tóry  nam 
kazał racjonow ać miłość, 'kochać selektywnie, 
tych, którzy są d la  nas mili, życzliwi, przy
jacielscy. I choć jestesm y przyzwyczajeni do 
racjonow ania dóbr w naszym  obecnym  poło
żeniu, uśw iadom iliśm y sobie, że miłość 
chrześcijańska idzie dalej, że m am y kochać 
nie tylko tych, którzy są d la  nas mili i do
brzy...
Z w izytą W aszej Świątobliwości w iążą się 
różne oczekiwania. Są to oczekiw ania nie 
tylko różne i 'różniące się między sobą, ale 
także sprzeczne. Jak  je pogodzić, jak je speł
nić? Jest to jeszcze jeden trud  tej piel
grzymki. D latego życzymy W aszej Św iątobli
wości obfitych błogosławieństw  Bożych na 
tym pąlniczym  szlaku.
P ragnę te raz  zwrócić uwagę na Słowo Boże, 
w którym  szukam y św iatła, inspiracji przy 
każdej sposobności. Również i to spotkanie 
nie może się obejść bez poselstwa, jak ie  n ie
sie  Słowo Boże. W edług kalendarza Jednoty 
B raterskiej, U nitas F ra trum  (w łaśnie w dniu 
dzisiejszym m am y rocznicę założenia ich 
m iast „I-Ierrnhut” „S traż P ań sk a”), p rze
pisany jest na dziś tekst z księgi Jonasza, 
cały rozdział III. Jonasz z woli P ana m iał iść 
do Ninniwy, k tóra może być sym bolem  uni
w ersalnym  — m iasta bez Boga — lub m iejs
ca, gdzie się czci fałszywe bóstwa.
Nad N m niw ą :zawisła groźba zagłady, jak i 
dziś nad naszym  kontynentem , naw et nad 
św iatem  całym, zawisło w idm o katastrofy. 
Lecz poselstwo Jonasza jest radosnym  posel
stwem. P rorok głosi o c a l e n i e ,  ale pod 
w arunkiem  pokuty, przem iany życia, odnowy. 
I ninniw ici pokutują, spełn ia ją  ten Warunek. 
Tego potrzeba i nam , w naszym kraju  i 
wszędzie, n a  całym świecie: odrodzenia, ra 
dykalnego zwrotu, pokuty. M arcin Luter, 
którego pięćsetlecie urodzin przypada w tym 
roku, w sw ojej pierwszej tezie w ittenberskiej 
mówi, że Chrystus w zyw ając do pokuty chce, 
aby cale życie chrześcijan było pokutą. Tak, 
bez pokuty nie ma nowego życia, nie ma od

rodzenia, cala egzystencja chrześcijańska ma 
być procesem przem ian, odnowy, pokuty. 
W asza Świątobliwość ogłosił rok bieżący, ja 
ko jubileuszowy rok O dkupienia. Gdy my- 

i ślim y o  dziele odkupienia m usim y pam iętać, 
i jak  w ielka była jego cena. Wielki jest koszt, 

w ielka jest cena zbawienia, jak  w ielka jest 
j też cena łaski, bo nie ma, bo nie chcemy 
| „taniej łaski”. Jest takie powiedzenie, że 

kiedy jest najciem niej, w tedy znów błyska 
I nadzieja. I dziś jest m roczno nad światem , 

widzimy przecież św iatło  nadziei. Za m ie
siąc odbędzie się w Vanćouver, w Kanadzie, 
VI Ogólne Zgrom adzenie Światowej Rady 
Kościołów pod hasłem : „Jezus Chrystus ży
ciem św ia ta”. Wobec zagrożenia śm iercią i 

_ globalną katastrofą, żyjemy nadzieją, że Je - 
l zus Chrystus, który jest życiem św iata, jest 

też przyszłością, gw arancją przeżycia i p rze
, trw an ia  rodu ludzkiego. To hasło jest rów 

nież wyrazem  naszej nadziei. W tym w łaśnie 
£ duchu, w duchu nadziei, w itam y i pozdra

w iam y serdecznie W aszą Świątobliwość na 
polskiej ziemi. A te raz  pragniem y przekazać 

i dary, które są w yrazem  naszych uczuć. Jest 
I to Pismo św. Jedna z najnowszych edycji 

oraz ikona. Pismo św., Biblia, w słowie i w 
piśm ie i Biblia w obrazie, bo czymże jest 
ikona, jak nie Biblią w rysunku, barw ie i 
pięknie. One w yznaczają granice, między n i
mi mieści się bogactwo różnorodności n a
szych poslaw, aspiracji, poglądów. Niech te 
dary  będą wyrazem  tego ducha, w jakim  
spotkaliśm y się, w jakim  przyjm ujem y obec
ność Waszej Świątobliwości wśród nas”.

W imieniu Kościołów członkowskich Pol
skiej Rady Ekumenicznej przekazano dary: 
Pism o Święte, j«dmo z najnowszych edycji 
przekazał ks. bp  Janusz Narzynski, prezes 
Rady oraz Ikonę przedstaw iającą dwóch m i
sjonarzy Cyryla i M etodego M etropolita Ba
zyli.

Papież Jan  Paweł II zw racając się do ze
branych w  Pałacu Arcybiskupów W arszaw 
skich powiedział:

„Drodzy Bracia w Chrystusie,



„Drogę naszą do was niech u toru je  sam 
Bóg, Ojciec nasz, i Pan nasz Jezus! A Pan ... 
niech spotęguje waszą w zajem ną miłość dla 
wszystkich, jaką i m y m am y d la w as" (1 Tes
3, 11—12). Te słow a m odlitw y o w zajem ną 
miłość, k tóre Apostoł P aw eł napisał niegdyś 
do wspólnoty wierzących w Tesalonikach, 
dzisiaj kieruję do wszystkich Braci chrześci
jan w  mojej Ojczyźnie, z którym i łączy mnie 
ta sam a apostolska w iara  w Jezusa Chrys
tusa. Razem możemy bowiem  pow tarzać za 
w ybitnym  teologiem protestanckim , zalicza
nym do grona duchowych ojców odnowy 
związanej z Soborem W atykańskim  II, iż 
„wciąż jeszcze w ierzym y inaczej, ale przecież 
nie w  Innego” (Karl Barth). Doświadczenie 
żywej w iary  w tego sam ego Jezusa C hrystu
sa, naszego Pana ii Odkupiciela, wyznacza 
ekum eniczny ch a rak te r dzisiejszego spotkania 
w W arszawie.

Gorąco pragnąłem  tego spotkania jeszcze 
w czasie mojej pierw szej podróży apostol
skiej do ojczystego K raju. W yrażając 
wdzięczność za list, k tóry otrzym ałem  wtedy 
od przedstaw icieli Polskiej Rady Ekum enicz
nej, powiedziałem  na Błoniach Krakowskich, 
że „jeżeli naw et z powodu zagęszczonego 
program u zajęć n ie  doszło do spotkania w 
W arszawie — pam iętajcie, Drodzy B racia w 
Chrystusie, że to  spotkanie noszę w sercu 
jako żywe pragnienie i wyraz ufności na 
przyszłość” (AAS, 71,1979, s. 878). Z radością 
przeto składam  dzięki Panu za to, iż dzi
siaj użyczył mi tego, czego w sercu pragną
łem i że dozwolił mi w ypełnić każdy mój za
mysł (por. Ps 20,5). Wierzę, że radość ta  jest 
obopólna, bo płynie z tego sam ego Źródła, 
którym  jest Chrystus. To On przewodzi n a 
szemu spotkaniu, gdyż Sam o tym nas za
pew nił: „Bo gdzie są dw aj albo trzej zebrani 
w im ię moje, tam  jestem  pośród nich” (Mt 
18, 20).

Polskim pozdrow ieniem  „Niech będzie po
chwalony Jezus C hrystus” w itam  wszystkich 
uczestników tego spotkania ekumenicznego, 
zarówno katolików, jak  i innych chrześci
jan.

W itam serdecznie Przewodniczącego Komi
sji Episkopatu do spraw  Ekumenizmu, Księ
dza Biskupa Alfonsa Nossola, O rdynariusza 
Diecezji Opolskiej. Jest w śród nas Ksiądz 
Biskup W ładysław Miziołek, Biskup pom ocni
czy Archidiecezji W arszawskiej, Zastępca 
Przewodniczącego tejże K om isji; w jego oso
bie w itam  niestrudzonego rzecznika ekum e
nizmu nad Wisłą.

B raterskie pozdrow ienia miłości i pokoju 
k ieru ję do obecnych na dzisiejszym  spotkaniu 
Przedstaw icieli ośmiu Kościołów zrzeszonych 
w Polskiej Radzie Ekum enicznej, której od 
kilku miesięcy przewodzi Biskup Kościoła 
Ewangelicko-Augsburskiego Janusz Narzyń- 
ski.

Pozdraw iam  również obecnych tutaj 
Przedstaw icieli Wspólnot Żydowskich i Mu
zułmańskich, z którym i łączy nas w iara  w 
Jednego Boga, Wszechmogącego, Miłosiernego 
i Sprawiedliwego.

Nasze spotkanie ożywia duch braterskiej 
miłości, w yróżniający Ewengelię Chrystuso
wą. Z tego ducha b ratersk iej miłości rodzi 
się w stosunkach międzyludzkich w zajem na 
wyrozumiałość, poszanow anie cudzych poglą
dów i upodobań, a  zwłaszcza odmiennych 
w ierzeń lub zwyczajów. Jest to  duch tole
rancji, tak głęboko zakorzeniony w naszych 
tradycjach religijnych, społecznych i naro 
dowych, że Polska słusznie zasłużyła na m ia
no „państw a bez stosów ”.

Duch otw artości ku drugim  oraz pragnienie 
w zajem nego zbliżenia pomiędzy różnymi w y
znaniam i chrześcijańskim i ożywiały od daw 
na dążenia ekum eniczne w tym K raju. Po
zwólcie, że wspom nę tu ta j „Colloąuium  Cha- 
rita tivum ”, zwołane w  1645 roku do Torunia, 
z inicjatyw y biskupów katolickich zgrom a
dzonych dw a lata wcześniej na synodzie w ar
szawskim  oraz przy poparciu króla W łady
sław a IV. Owo „spotkanie miłości” miało na 
celu przywrócenie jedności i zgody między 
katolikam i, lu teranam i i kalw inistam i. Jego 
przebiegiem interesow ano się w całej Euro
pie. D ługotrw ałe dyskusje, w których wzięło 
udział 76 teologów, obejm ow ały głównie do-

dokończenie na str. 10
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dokończenie ze str. 8—9

ktrynę, p raktyki i obyczaje. Z powodu ja 
skraw ych różnic dogmatycznych, a  także u 
w arunkow ań społecznych nie osiągnięto za
mierzonego porozum ienia. Zdaniem  history
ków toruńskie „Colloąuium  C harita tivum ”. 
stanow iło wszakże pióbę osiągnięcia jedności 
przez konfrontację poglądów. Choć nie przy
niosło spodziew anych rezultatów , niem niej 
wzbudziło szacunek d la duchowych i poli
tycznych przywódców Rzeczypospolitej, dając 
n iejako początek praktycznem u ekum enizm o
wi.

Ostatni Sobór Powszechny W atykański II 
w yraźnie spotęgował w  Kościele Katolickim  
pragnien ie jedności, o  którą Chrystus prosił 
Ojca w godzinie rozstania się z uczniami 
(por. J  17). Jesteśm y świadomi, że pow rót do 
pełnej jedności wym aga w ielkiej pokory i 
miłości, odwagi i nadziei. Pod tchnieniem  
Ducha Świętego pokonaliśm y ' już niem ało 
trudności i przeszkód. Z w ielu Kościołami i 
W spólnotami Chrześcijańskim i prowadzim y o
ficjalny dialog ekum eniczny w duchu szuka
nia p raw dy w miłości. R okują dobre nadzie
je na przyszłość coraz w iększe zbliżenia i 
o tw arcie się Polskiej Rady Ekum enicznej i 
Kościoła Rzym skokatolickiego, zwłaszcza 
szczere rozmowy i wspólne w ysiłki ekum e
niczne w  Kom isji M ieszanej Obu Stron.

Z radością p rzy jm uję od moich Braci w 
biskupstw ie każdą wiadomość o Tygodniu 
M odlitw o Jedność Chrześcijan, k tóry  od 
w ielu la t jest obchodzony tradycy jn ie w  m ie
siącu styczniu. W spólne m odlitw y w yznaw 
ców Chrystusa są n ie  tylko doskonałą spo
sobnością po temu, żeby dostrzec, innych 
chrześcijan żyjących w tej sam ej społecz
ności, a le  nade wszystko stanowią"*zachętę do 
praktykow ania żywej w iary. Są poniekąd 
w ezwaniem  do głębszego um iłow ania C hrys
tusa. Tego Chrystusa, w którym  wszyscy s ta 
nowim y jedno! Choć niekiedy mam y inne 
tradycje, inne obyczaje, inny sty l myślen.a, 
jednakże czujemy się wszyscy w ezwani do 
ściślejszego zjednoczenia z Chrystusem  i w o
kół Chrystusa. W łaśnie tem u służą m odlitwy
0 jedność Kościołów. Bez tych m odlitw  ruch 
ekum eniczny nie byłby tym, czym jest.

Nie są mi obce rów nież inne konkretne 
przykłady ekum enizm u w praktyce. Mamy 
zwłaszcza na m yśli dzielenie się dorobkiem  
naukow ym  i kulturalnym , k tóry  jest owocem 
chrześcijańskiej refleksji nad O bjaw ieniem  
Bożym i nad dziejam i Kościołów. W książ
kach i czasopismach katolickich i n iekato lic
kich — w praw dzie w  niew ielkich nakładach
— coraz częściej są publikow ane teksty  
autorów  należących do różnych tradycji teo
logicznych. Publikacje te św iadczą o w zajem 
nej, s ta le  pogłębianej znajomości teologów 
katolickich i chrześcijańskich. Szerszym k rę 
gom w iernych pozw alają śledzić przem iany, 
k tóre się dokonują w Kościele Powszechnym
1 w  całym chrześcijaństw ie. Bardzo ożywio
ne są nasze kontakty  z poszczególnymi Koś
ciołami Praw osław nym i. Z K om isją M ieszaną 
K atolicko-W szechpraw osławną w spółpracują 
czynnie przedstaw iciele z Polski; znany jest 
udział w spotkaniach na Patm os i w M ona
chium, poświęconych problem atyce teologicz
nej. W szystko to niew ątpliw ie przyczynia się 
do ukształtow ania nowych, rzetelnych postaw 
ekum enicznych. Jest to  także swoisty dialog 
na  rzecz w zajem nego poznania się i m iłow a
nia w jednej, 'W ielkiej wspolnocie w ierzących 
w Chrystusa. Za tę godną szacunku i uzna
nia służbę eKumeniczną w Polsce składam  
moim współwyznawcom i wyznawcom innych 
Kościołów chrześcijańskich, należne „Bóg za
płać", upraszając d la  ich wysiłków i dalszych 
osiągnięć błogosławieństwo od Pana.

Pragnę także złożyć życzenia owocnej, b ra 
terskiej w spółpracy tym, którzy wezmą u 
dział w zgromadzeniu Światowej Rady Koś
ciołów, obradującym  na przełom ie lipca i 
sierpnia w  Vancouver, pod hasłem : ,,-Jezus 
Chrystus życiem św iata".

Na zakończenie tego spotkania pragnę po
nowić ów gorący apel, jaki skierow ałem  do 
„wszystkich, na których spoczywa odpowie
dzialność za inne Kościoły i W spólnoty koś

cielne oraz do ich członków”, gdy zapow ia
dałem  Jubileusz O dkupienia wszystkim  w ier
nym św iata katolickiego (Przemówienie do 
kardynałów  i członków K urii Rzymskiej, 9; 
,.L 'Osservatore Rom ano'1, 24 grudnia 1982). 
W skazując na wartości tego Jubileuszu pod
kreślam , że jest on „w ielką posługą na rzecz 
ekum enizmu. Św iętując Odkupienie przecho
dzimy ponad dziejowym i niezrozum ieniam i i 
przypadkowym i kontrow ersjam i, aby znalezć 
się na wspólnym  gruncie bycia chrześcijana
mi, czyli odkupionym i. O dkupienie jednoczy 
nas wszystkich w jednej miłości Chrystusa 
ukrzyżowanego i .zm artw ychw stałego” (tam 
że). Dlatego proszę Was, Drodzy Bracia, 
abyście razem  z Kościołami i W spólnotami 
„towarzyszyli obchodom Roku Jubileuszow e
go sw oją modlitwą, sw oją w iarą  w Chrystusa 
Odkupiciela, sw oją miłością, która niech s ta 
nie się w nas coraz żarliwszym  pragnieniem

realizacji m odlitwy Jezusa poprzedzającej J e 
go odkupieńczą Mękę: „Aby wszyscy stano
wili jedno” (J 17, 21).

Złączeni więzią braterskiej miłości i poko
ju módlmy się wspólnie słowam i modlitwy, 
której nauczył nas sam  Chrystus: „Ojcze 
nasz...”.

W spotkaniu z ram ien ia  Episkopatu Polski 
uczestniczyli ks. Prym as K ardynał Józef 
Gelmp, >ks. K ardynał Franciszek M acharski, 
przewodniczący i w iceprzewodniczący Kom i
sji Ekum enicznej Episkopatu ks. biskup 
Alfons Nossel i ks. biskup W ładysław  Mizio- 
łek oraz przedstaw iciele W atykanu z ks. 
K ardynałem  Agostino Casaroli na czele.

Delegacja Kościołów członkowskich Pol
skiej Rady Ekum enicznej uczestniczyła rów 
nież tego samego dnia w  Mszy św., k tóra 
została odpraw iona na błoniach wokół S ta
dionu Dziesięciolecia w  W arszawie.
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A  1 / A  I  A  iroku 10 000 przed naszą erą
U  na całej kuli ziem skiej żyło

“  5 do 10 m in ludzi. W tym
m niej więcej czasie rozpoczę

ło się jedno  z najw ażniejszych w dziejach 
ludzkości w ydarzeń — pierw sza rew olucja 
rolnicza. Rewolucją zwykliśm y nazyw ać p rze
m iany zachodzące szybko, naw et gwałtownie. 
P rzechodzenie ludzlkości o-d m yślistw a i zbie
ractw a do upraw y roli i hodowli zw ierząt 
domowych odbywało się jednak  powoli. Rol
nictw o upowszechniło się w  ciągu tego w łaś
nie ckresu  trw ającego dziesięć tysięcy la t 
przed naszą erą. W niosło ono ta k  isto tne 
zm iany do .-sposobu życia ludzkości i m iało 
ta k  zasadniczy w pływ  na dalszy jej rozwój, 
że w pełni zasługuje n a  m iano  rew olucji.

Społeczna isto ta tych zm ian polegała na 
um ożliw ieniu życia osiadłego, a z nim  — 
rozw oju rzemiosła, nauki i sztuki. D ając zaś 
pew niejsze gw arancje uzyskania żywności, 
rolnictw o stw arzało  w iększe (niż trap. ko- 
czownictwo myśliwych i zbieraczy) możli
wości przeżycia społecznościom ludzkim. J e 
dnocześnie był to  bardziej pracochłonny spo
sób zdobywan-ia pokarm u, w ym agający w ię
cej rąk  do pracy. Liczne potom stw o stało  się 
w ięc bardzo pożądane. I tak  pojaw iły się 
bodźce do ciągłego powiększania się liczby 
ludności św iata. Około 500 r.p.n.e. żyło na 
Ziemi praw dopodobnie 100—150 m in ludzi, 
około roku  zerowego — 200 do 300 min, a 
więc w ciągu 10 000 lat liczba ludności św ia
ta  w zrosła 20 do 30-krotnie. W ciągu następ
nych 16 w ieków  ludność podwoiła, się, osią
gając w  1650 r. 470—540 m in  osób, a na 
przestrzeni jednego ty lko  kole jnego  stulecia 
w zrosła o dalsze 50 proc. Ocenia się, że w  
1750 r. Ziemię zam ieszkiwało 630 do 960 m in 
ludzi, co jest określone jako  historyczne 
m aksim um  dla rolniczej fazy dziejów  c^o - 
wieka. Swój pierw szy m ilia rd  ludzkość osiąg
nęła około 1830 ir., drugi — w  sto la t później, 
trzeci — już po upływie dalszych trzydziestu 
lat, by w  1975 r. dojść do 4 mld. Dziś rodzina 
ludzika Składa się z 4,5 m ld osob. W edług 
obliczeń dem ografów  — w  w iek XXI w kro
czy 6 m ld otoywateli Ziemi.

Tym czasem  zapoczątkow ana w połow ie XVIII w. 
rew olucja przem ysłow a przygotow ała grunt dla 
drugiej rew olucji ro ln iczej. Pod tą nazwą rozumie 
się nową, przypadającą na XX w ., fazę rozwoju  
rolnictw a, w ykorzystującego zdobycze w spółczes
nej nauki i techn ik i. Gdy pierwsza rew olucja ro l
nicza polegała przede w szystk im  na stopniow ym  
pow iększaniu terenów  upraw nych kosztem  stepów  
i lasów , druga dąży do uzysk iw ania coraz w ięk 
szej produkcji z istn iejącej już pow ierzchni ro l
nej. Postęp w tej dziedzinie jest w ynik iem  różno- 
kierunkow ych działań. D zięki zabiegom  gen etycz
nym  uzyskuje się bardziej w ydajne odm iany ro
ślin  upraw nych i rasy zw ierząt hodow lanych. P o
wszechne stosow anie naw ozów  m ineralnych daje 
2—;-krotny wzrost plonów. Po II w ojnie św iato
w ej rozw inęła się na w ielką  skalę produkcja środ
ków  zw alczania chorób roślin  i zwierząt dom o
w ych oraz środków ow adobójczych. Rozliczne m a
szyny i narzędzia poruszane energią spalino
wą i elektryczną pozw alają na m echaniza
cję w ielu  prac. Rozbudowa sieci dróg, roz
wój środków m asow ej kom unikacji i inform acji, 
coraz szerszy zasięg ośw iaty rolnej — stw arzają  
dalsze m ożliw ości in tensyfik acji rolnictw a, w k tó 
rym  coraz w iększy udział m ają w yspecjalizow ane  
przedsiębiorstw a rolne.

Druga rew olucja rolnicza ogarnęła k raje  
uprzemysłowione, które zam ieszkuje m niej 
niż jedna czw arta ludności św iata. Tutaj też 
przyrost n a tu ra ln y  jest stosunkowo niski. 
N atom iast w  pozostałym, tzw. Trzecim Świe- 
cie następuje po  II w ojnie św iatow ej eksplo
zja dem ograficzna, a p rodukcja  żywności (za
cofane rolnictw o k rajów  rozw ijających się) 
nie nadąża za przyrostem  ludności.

W rezultacie przem ian politycznych, de
m ograficznych i gospodarczych, jak ie nastą- 
bi>y po II w o jn ie  św iatow ej, sy tuacja żyw 
nościowa św iata zm ieniła się w  sposób za
sadniczy. C harak teryzuje ją  pogłębiający się 
z roku  na rok niedostatek  żywności w skali 
św iatowej.

P rzed II  w ojną św iatową, gdy ludzkość li
czyła nie więcej niż 2 mld osób i istniały 
jeszcze dość pokaźne rezerw y terenów  nie 
użytkowanych rolniczo, a nadających  się pod 
uiprawę, w szystkie w iększe regiony św iata 
były n ie ty lko  sam ow ystarczalne pod w zglę
dem żywnościowym, a le  naw et eksportow ały 
zboża — podstaw owy m iern ik  sytuacji żyw
nościowej. Zboża im portow ała wówczas jedy
n ie zarchodnia Europa, w  k tó rej — ze wzglę
du na najw iększą średnią gęstość za ludnie
nia, ograniczenia pow ierzchni upraw nej na

rzecz przemysłu, urbanizacji i kom unikacji 
oraz wysoką stopę życiową ludności — pro
dukcja własnego, intensyw nego rolnictw a nie 
była w  stanie pokryć potrzeb. Dziś, oprócz 
zachodniej Europy, im portu ją  zboża także 
Afryka, ZSRR i część państw  Am eryki Ł a
cińskiej. N atom iast znacznie zm alała ilość 
eksporterów  zbóż. Nie licząc m niejszych k ra 
jów, jest ich tylko czterech: USA, K anada, 
A rgentyna i A ustralia.

Im port żywności przez k ra je  tzw . Trzeciego 
Św iata gw ałtow nie rośnie. W la tach sześć
dziesiątych zwiększał się on rocznie około 
3 proc., w  la tach  siedem dziesiątych — już o 
7 proc. W roku  1972/73 w ynosił 30 m in ton, 
a w 1979/80 już 85 m in ton zbóż. Rośnie też 
zadłużenie z tego tytułu. Jeżeliby tak i k ie ru 
nek się utrzym yw ał, potrzeby im portowe 
krajów  Trzeciego Św iata w reku  dw uty
sięcznym w ynosiłyby 180 m in ton zbóż i 
14 m in ton  m ięsa. Nie byłoby jednak  p rak 
tycznych możliwości ich zaspokojenia — ze 
względu na b rak  odpowiednio w ysokich nad 
wyżek produkcji ro lnej k rajów  eksporterów  
i b rak  środków  płatniczych im porterów . 
T rudno bowiem sobie w yobrazić, że k raje  
Trzeciego Św iata zdołają w  tak  krótkim  cza
sie rozw inąć eksportow ą produkcję przem y
słową zdolną pokryć koszty zakupu żyw
ności.

w iększość  k ra jó w  rozw ija jących  się je s t  sk ra jn ie  
uboga.  Owszem, są w  Trzec im  Świecie  p ańs tw a  o 
bardzo w ysokich  dochodach  naro d o w y ch .  Ich  ź ród 
łem  je s t  eksp loa tac ja  bogatych  zasobów  m in e ra l 
n ych ;  ro p y  naf to w e j  i gazu ziem nego  w  k ra la c h  
a rabsk ich ,  przynosząca  np. w  em irac ie  Abu Żabi 
ponad 20 tys . d o la rów  rocznie na jednego  m iesz
ka ń c a ,  czy w K atarze  — ponad 8 tys. doi., bądź

też fosforytów, k tó ry c h  w ydobyc ie  na  pacyf icznej  
Wyspie Bożego N arodzen ia  da je  ponad  7 tys .  rocz
nie  na m ieszkańca ,  a na w ysp ie  N a u ru  osiąga p r a 
wie 5 tys.  doi,

Dzięki in ic ja ty w o m  organ izacj i  m ięd zy n a ro d o 
wych,  a wśród n ich  głównie FAO — Organizacji  
do S p ra w  W yżyw ien ia  i R olnic tw a,  duże z rozu 
m ien ie  zysku je  w  świecie  kon cep c ja  s a m o w y s ta r 
czalności żywnościowej.  Oczywiście,  nie może ona, 
czy też nie  musi , być rea l izow ana  w  ly m  sa m y m  
stopn iu  we w szystk ich  k ra jach .  Należy bow iem  
b rać  pod uwagę zarów no  czynniki  g leb o w o -k l im a
tyczne, jak  i możliwości rozw in ięc ia  e ksportu  op ła 
cającego im p o r t  żyw noic i .

Z początkiem  la t siedem dziesiątych sze
reg  k ra jów  Trzeciego Św iata podjęło wysiłki 
w  celu dystrybucji żywności. Pew ne osiąg
nięcia w  tym  zakresie m ają  Chiny, które 
produkcji żywności nadały  najwyższy prio
rytet. Dla 90 spośród innych k ra jów  rozw ija
jących się, których ludność stanow i 98 proc. 
ludności Trzeciego Św iata (bez Chin), FAO. 
zakończyła w  1980 r. opracow anie dotyczące 
przew idyw anej sytuacji żywnościowej w  ro 
ku dwutysięcznym. Z opracow ania tego w y
nika, że jeżeli przyrost produkcji rolnej w 
tych k ra jach  będzie utrzym yw ał się na po
ziomie ostatnich 20 lat, w iększość państw  
słabiej rozw iniętych znajdzie się w  końcu 
w ieku w  sy tuacji dram atycznej — powszech
nego głodu.

Prognozow anie FAO nie ogranicza się je 
dynie do ukazania tak  ponurej perspekty
wy. Podaje też  konk retne  wskazówki, jak  
można zapobiec katastrofie. Zdaniem  eks
pertów  FAO, istn ieją  trzy główne w arunki 
w yjścia ze św iatow ego kryzysu żywnościowe
go.

Pierw szym  w arunk iem  jest jak  najszybsze 
zwiększenie produkcji rolnej w k ra jach  roz
w ijających się, co najm niej o 1 proc. rocznie. 
W .tym celu należy nie ty lko  zagospodarować 
grun ty  pozostające jeszcze ipoza upraw ą, ale 
nade w szystko na obszarach już użytkow a
nych rolniczo w prow adzić zdobycze now o
czesnej nauki i techniki: m eliorację i n aw ad 
nianie, udoskonalony m ateria ł siewny, n a
wozy m ineralne, a  w  m iarę lokalnych 
możliwości — m echanizację p rac rolnych.

Nie można przy tym  w sposób au to 
m atyczny przenosić wzorów z krajów  
uprzemysłowionych, ale należy uw zględniać 
miejscowe w arunk i glebowe, klim atyczne, 
ekologiczne i społeczne. W te j ostatn iej dzie
dzinie konieczne je s t zwłaszcza otoczenie 
specjalną opieką indyw idualnego rolnika 
oraz przeprow adzenie reform y przez scalenie 
gruntów , nadanie ziemi chłopom m ałorol
nym i bezrolnym  lub stw orzenie korzyst
nych w arunków  je j dzierżawy. Inaczej należy 
też dzielić środki inw estycyjne, w iększą niż 
aotychczas ich część przeznaczając* dla wsi 
na ośw iatę rolną, rozwój sieci dróg i bu
dowę m agazynów  żywności. Przem ysł po
w inien w większym stopniu pracow ać na po
trzeby rolnictw a, dostarczając m u w ielokie
runkowych środków  produkcji i a trak cy j
nych artykułów  konsum pcyjnych, których 
możność nabycia będzie dla ro ln ika  bodźcem 
do zAlększenia produkcji.

Postępu w  ro ln ic tw ie Trzeciego Św iata nie 
da się aokcnac .wyłącznie siłami zain tereso
w anych krajów . N iezbędna będzie też pomoc 
krajów  rozw iniętych — w postaci pożyczek 
na inwestycje, u trzym ania przystępnych cen 
im portow anych środków  produkcji i a rty k u 
łów żywnościowych, pomocy naukow ej i 
technicznej w  opracow aniu  i w drażaniu  in 
now acji odpowiednich d la w arunków  przy
rodniczo-społecznych danego k ra ju . '

Drugi w arunek, to zwalczanie ubóstw a lud
ności w iejskiej, zwiększenie jej siły nabyw 
czej. Podstaw ow e znaczenie będzie tu  m iało 
rozw inięcie nierolniczych zawodów w iejskich
— produkcyjnych i usługowych, dzięki cze

mu popraw i się dystrybucja żywności w e
w nątrz  społeczności w iejskiej, a szereg prob
lemów zaopatrzenia w  środki produkcji i in 
ne dobra będzie mogła wiieś rozwiązywać we 
w łasnym  zakresie.

Po spełn ien iu  obu tych zasadniczych wa- 
runków -unow ocześnienia gospodarki rolnej i 
podniesienia zamożności ludności w iejskiej
— zdaniem  specjalistów  z FAO, k ra je  T rze
ciego Św iata będą w  stan ie zaspokajać pod 
koniec XX w ieku sw oje potrzeby żywnościo
w e w  około 90 proc. T ak więc im port żyw
ności do tych krajów  będzie istn iał nadal, 
ale odgrywać będzie rolę tylko uzupełnia
jącą, a nie podstawową.

Jako trzeci w arunek  uniknięcia św iatow e
go głodu, FAO w ysuw a konieczność stw orze
n ia — na zasadzie dostaw  obowiązkowych — 
m iędzynarodowych zapasów żywności, po
zw alających na skuteczną in terw encję w 
przypadkach klęsk żywiołowych — suszy, 
powodzi czy trzęsień ziemi, które mogą zda
rzyć się w  każdym  zakątku naszego globu, 
dotykając zarówno społeczeństwa krajów  roz
w ijających się, ja k  i rozwiniętych.

Zdaniem  O rganizacji do Spraw  W yżywie
n ia  i Rolnictwa FAO, nie jest to  (podobnie 
jak  i innych organizacji oenzetowskich) ani 
narzucenie narodom  określonych program ów, 
ani bezpośrednia ich realizacja. FAO przed
staw iła tylko syntetycznie i perspektyw icz
nie, w skali całej ludzkości, problem  jej w y
żywienia, ukazując niedostatek  dzisiejszego 
stanu  produkcji żywności na świecie i w y
n ik a jące  z tego stanu zagrożenia w najb liż
szej przyszłości. W skazała też drogi w yjścia 
z niepom yślnej sytuacji. To bardzo wiele.

O statecznie o sytuacji żywnościowej ludz
kości u progu nadchodzącego XXI w ieku 
zdecydują sam e społeczeństwa św iata i ich 
rządy. Im wcześniej i w  im większym zakre
sie podejm ą realizację zaleceń FAO, tym  
większe będą szanse uniknięcia św iatow ej 
katastro fy  głodu.

HERBERT WIDERA

0 sytuacji żywnościowej ludzkości 
u progu nadchodzącego XXI wieku



Wedle starogreckiego mitu oliw kę podarow ała ludziom bogi
ni mądrości Atena, ryw alizując o w spanialszy d ar z bogiem 
mórz Posejdonem , który darow ał im m ało przydatnego w gó
rzystym  kraju  konia. Dar m ądrej A teny upam iętniało odtąd 
drzewo oliw ne zasadzone na Akropolu, a także gaj dw unastu 
oliwek poza m uram i m iasta.

N apraw dę jednak ludzkość poczęła korzystać z oliwki dopie
ro ok. 2000 lat p.n.e., gdy w drodze żmudnych zabiegów 
uszlachetniono jej całkiem  dziką odm ianę i poznano korzyści 
jak ie  przynosi. W raz z figą i palm ą daktylow ą należy ona do 
najstarszych upraw  w krajach  śródziemnomorskich, aczkolwiek 
wytworzenie i stopniowe przekształcenie dla celów użytkowych 
m us.ało wym agać bardzo długiego czasu i było zapewne dzie
łem wysoko rozw iniętej sztuki ogrodniczej m ającej swój rodo
wód w Indiach.

Jeśli oliw ka była darem  niebios, to był to na pew no d ar n ie
zwykły. W ergiliusz w swym poem acie rolniczym ..Georgiki'’ 
opiewa jej zalety w następujących słow ach:
Oliwka za to starhń nie wymaga żadnych;
Nie czeka kr zyw ych  sierpów ani m o tyk  władnych,
Skoro się chwyci ziemi, nieb znosi kaprysy.
Sama ziemia da wilgoć, ostrzem zryta w  rysy,
A gdy ją dobrze splużysz, owoc da bez znoju.
Więc sadź tłustą oliwkę, zwiastunkę pokoju.

(Georgiki 11,421—426)
A współczesny katolicki pisarz francuski Jean  Sulivan tak 

sławi szczodrość drzew a w swej opowieści ..Magia D elf” : 
„Oliwka darzy biedotę wszystkim , czego ona od niej żąda: oli
wą i tym, co oliwa daje: tłuszcze, cukier, oświetlenie, napoje. 
Je j liście m ają właściwości lecznicze, w ybitnie obniżają ciśnie
nie, a kora gorączkę. Ze starych drzew  oliwnych, em erytów, 
wycieka czerwonawy płyn: cenne pachnidło. Błogosławiona 
niech będzie oliwka...”

N atura w dziw ny sposób obdarzyła ją  białymi o żółtym od
cieniu kw iatam i o norm alnych organach podwójnych (męskich
i , żeńskich) lub wyłącznie m ęskich, zapylanych w iatrem . Bro
niąc się przed skw arem  lata, drzew o zapuszcza w ziemię ko
rzenie na głębokość aż 3—4 m etrów, a jego liście — długie, 
w ąskie i skorzaste — wyposażone są w ham ujący szybkie paro 
wanie, gruby nabłonek i ap ara ty  szparkow e na stron ie spodniej, 
dzięki czemu oliw ka św ietnie znosi najw iększe upały, gdy 
wszystko już schnie dookoła. Jej żółte, brązowo żyłkowane 
drewno, od starożytności chętnie używ ane na m eble i trw ałe 
przedm ioty codziennego użytku, jest zw arte i tw arde. Choć 
nie brak jej wrogów — mszyc, muszek, koszenili, grzybków — 
które grecki chłop zwalcza modląc się przy tym  do ikon św. 
Jan a  Chrzciciela, oliw ka jest drzew em  będącym w stan ie p rze
trw ać przeszło pół tysiąca la t; pięćdziesięcioletnie drzew o w y
chodzi dopiero z okresu „dzieciństw a”. O jej niezniszczalności 
i trw ałości decyduje głównie to, że korzenie wyczerpanego bądź 
zam ierającego pnia puszczają now e pędy, z których w yra
sta ją  młode drzew a. „Z suchego pnia nowe korzenie da oliw 
ka, choć daw ne odcięte” — pow iada W ergiliusz. Sam o już gi
nąc, drzew o potrafi daw ać nowe życie.

Czy kom ukolwiek u nas oliw ka kojarzy się z zimą? B ynaj
mniej. A jednak  drugi zbiór owoców odbyw a się zwykle w 
styczniu — z nich w łaśnie w ytłacza się oliw ę pod specjalną 
prasą nie uszkadzającą pestek. Skorupa pestek staw ia tak  duży 
opór kiełkowi, że najp ierw  trzeba je długo moczyć nim  się

je zasadzi. Dopiero po piętnastu latach drzew o przynosi 
pierwsze plony. Zbiór pierwszy, październikowy, daje owoce 
na przetw ory uzyskiw ane po moczeniu ich w wodzie z sodą, 
a potem z solą.

Drzewo nie wymaga dobrej gleby. „Gdzie glina płytka, gła
zów wśród krzaków obficie, tam  oliwki P allady rosną znako
micie” — poucza w swym  poem acie rzymski poeta. A le tak 
niewybredne drzewo potrafi rów nież powodować szkody w 
środowisku naturalnym  jeśli w ystępuje w zbyt dużym zagęsz
czeniu. Głębokie koi-zenie poruszają bowiem glebę sprzyjając 
jej wysychaniu, a gdy naruszony w płytkiej w arstw ie ziemi 
humus zostaje uniesiony w iatrem , okolica zam ienia się w 
spotykany często na południu pejzaż krasowy. Np. w Grecji 
zjaw isko to d a tu je  się z pradaw nych czasów, gdy w skutek 
ustaw  rolnych Solona w VI w. p.n.e. chłopi w niektórych częś
ciach k raju  poczęli nadm iernie rozw ijać upraw ę oliwek, li
kw idując inne, m niej opłacalne ku ltu ry  rolne.

..W drzew ie oliw nym  wszystko jest oporem, ostrożnością i za
ciętością: nic dziwnego, że w ytw arza oliw ę m ądrości i pokoju”
— pisze Jean  Sulivan. K orzystano z niej przy poświęcaniu 
gmachów publicznych i św iątyń w  daw nych czasach, używano 
jej do nam aszczania głów kapłanów  i królów oraz przy in 
nych uroczystych obrzędach. W tym  celu przechow yw ano o li
wę w specjalnym  naczynku — „am pulli”.

Szczególne znaczenie jak ie przypisyw ano oliwce, oliw ie i 
silach w nich tkwiących spraw iało, że w  starożytności praw o 
zbioru owoców zastrzeżone było wyłącznie dla dziewic lub m ło
dzieńców, którzy złożyli śluby czystości. Dawni Hebrajczycy 
uznali oliwę za najodpow iedniejsze paliw o do lam p św iątyn
nych, a tradycję tę przejęły od nich nie tylko religie starożytne, 
ale także wczesne chrześcijaństwo.

Oliwa i gałąź oliw na od najdaw niejszych czasów symbolizo
wały pomyślność, spokój, szczęscie i m ądrość. O liwę w zdob
nych am forach ofiarow yw ano jako nagrodę zwycięzcom w za
wodach podczas św ięta Panatenajów  obchodzonego ku czci 
opiekuńczej boginy A teny. Od V III w. p.n.e. w ieniec oliwny 
był nagrodą dla zwycięzców olim pijskich. Podczas obchodzo
nego w październiku św ięta jesiennych zasiewów — Pyanop- 
sion, starożytni Ateńczycy wyrażali swe pragnienie bogatych 
plonów przy pomocy tzw. „eiresione” — spow itej w ełną g a
łązki oliw nej ozdobionej różnymi owocami, którą po uroczystym 
pochodzie zawieszano nad drzw iam i domostwa.

Przede wszystkim  jednak  gałąź oliwna zyskała znaczenie 
jako symbol pokoju, a  w każdym  razie zakończenia wojny. 
Trzeba bowiem pam iętać, że A tena była nie tylko boginią 
mądrości, lecz i wojny. Gdy cesarze rzymscy i wodzowie po
w racali ze zwycięskich w ypraw  w ojennych, czoła ich zdobiły 
w ieńce laurowe. Gdy jednak zwycięstwo było ostateczne i n a 
stępow ał po nim  pokój, n a  głowę trium fatora w kładano w ie
niec z gałęzi oliwnych. Także posłowie proponujący wrogowi 
pokój nieśli zwykle gałązkę oliwki. Symbolika ta  przetrw ała 
do dziś w różnych em blem atach ruchu pokoju — np. w po
staci gałązki oliw nej uzupełniającej w izerunek charak tery 
stycznego gołębia pokoju. Symbol ów uszanowali w  swoim 
czasie również A m erykanie, którzy w  herbie Stanów Zjedno
czonych umieszczanym na sta tkach  kosmicznych, usunęli ze 
szponów swego orła strzały, pozostaw iając w nich jedynie ga
łązkę oliwki.

KRZYSZTOF GÓRSKI

Dziecko dw unasto-czternastoletn ie pragnie 
wiedzieć, poznawać, badać, a nie tylko bawić 
się. Zabaw a w praw dzie istn ieje nadal, a le  już 
w zupełnie innej postaci. F antazyjne igranie 
zostaje teraz zastąpione tzw. „m ajsterkow a
niem ”, konstruow aniem . Zabawki dziecięce 
idą w kąt, do  szafy, szuflady, chłopięce k ie
szenie zapełniają się te raz  zbiorami znacz
ków. kolekcjam i kam yków, m onet itp. Dziec
ko dw nasto-czternasto letn ie przem ienia się w 
małego badacza, w poszukującego podróżni- 
ka-przyrodnika. Już nie św iat fan tazji, lecz 
św iat realny, rzeczywisty, daleki, zamorski, 
św iat przygód i tajem nic pociąga chłopca. 
Nie czyta on dziecięcych bajek, lecz szuka 
praw dy w przyrodzie, poznaje ją  i podpo
rządkow uje sobie. Ideałem  jego sta je  się Ro
binson, Stasio Tarkow ski, Nel i w ielu innych 
bohaterów  z lite ra tu ry  młodzieżowej i filmu, 
czyli symbol człowieka, który sam odzielnie 
ujarzm ia przyrodę, w łada nią, czuje się boha
terem, wodzem, dąży do w yrobienia siły  fi
zycznej, odwagi, hartu  ducha, nie lęka się 
wroga, walczy, dokonuje czynów ponad swój 
wiek i s ta ra  się być dobry, uczynny.

A le w tej poznawczej i sam odzielnej po
staw ie nieco późniejszego dzieciństw a brak 
jeszcze trosk i głębszych problem ów, rozdwo

jenia młodzieńczości i w ieku dojrzałego. Nie 
pojaw iły się jeszcze najgłębsze zagadnienia 
poznania celu i sensu życia, płci i jest to  
niejako św iatopogląd przyrodniczy. Nie ma 
wciąż jeszcze światopoglądu filozoficznego, 
dziecko przeżywa okres w iary  w możliwość 
zgłębienia rzeczywistości drogą obiektywnego, 
naukowego poznania bytu. W łaściw ie srogie, 
ciężkie życie jest jeszcze daleko za m uram i 
domu i szkoły. Szkoła jest w praw dzie rzeczy
wistością pełną swoistego uroku zżywania się 
z otoczeniem, ale jednocześnie i trudu i obo
wiązków, a d la  niejednego ucznia s ta je  się 
do pewnego stopnia „jarzm em ”, a le  jest to  
tylko nacisk z zewnątrz. Dziecko w  tym 
okresie nie zaczęło nosić ciężkiego brzem ienia 
w ew nętrznej rozterki poznało już czas, ale 
nie pyta o przyszłość, szuka podświadomie 
praw dy w świecie w niezachw ianej wierze, 
że ją  znajdzie, żyje szczęśliwe w świecie fak 
tów nie znając dotychczas św iata problem ów
i jest względnie szczęśliwe.

Bo dziecko to  nie tylko m aleńka istota, nie 
m ałe w ydanie Homo sapiens, ale zupełnie in 
ny człowiek. Człowiek o odm iennej konstruk
cji zarówno biologicznej jak  i duchowej.

ANTONI KACZMAREK



— dzieciom

W akacje zbliżają się, niestety, do końca. P rzyznajcie jednak, że 
troszkę już się stęskniliście za szkołą i kolegami. Jest przecież 
tyle w rażeń do opo-wiadania, wakacyjnych przygód, jest się czym 
pochwalić.

Jeśli byliście na koloniach, na pew no nauczyliście się nowych 
piosenek, k tóre taik p iękn ie  śpiew ało się przy ognisku. Jeżeli zaś 
wędorow aliście letnim i szlakm i w tow arzystw ie rodziców, macie 
leszcze przed oczami cudowne krajobrazy. W spom nienia z w akacji 
'.owarzyszyć wam  będą jeszcze przez długie miesiące.

&
Spójrz w moje oczy — co widzisz-2 
Błękit, a wokół toń szara.
Czarnych dwóch plam ek nie widzisz? 
To jakby ziarenek para!

Ziarenka — lusterkiem  dla ciebie. 
Widzę wyraźnie swą buzię!
Ja  w twoich dostrzegam siebie 
Lecz lustra m am y nieduże.

W tych plam kach duszy odbicie.
Gdzie dusza, mamusiu, mieszka?
Twa dusza to twoje życie...
I z Bogiem później zamieszkam?

Zapewne, gdy dobrą będziesz.
Dobra, bo kocham ciebie.
Szacunku wiele zdobędziesz...
1 w tedy już będę w  niebie?

Przed tobą życie jest długie.
A ty  nie zostawisz mnie samą? 
Pam iętaj, że jest życie drugie...
Tak, w  niebie — mówiłaś mi, mamo.

Radość i sm utek są w oczach.
Mama jest teraz wesoła!
Myślę o tobie po nocach.
Przed ziem sama ustrzec się zdołam.

Miej zawsze czystą duszyczkę...
Czy złego coś widzisz w zwierciadle? 
Twa dusza jest białą różyczką.
Bo z grzechem walczę zajadle!

Patrz w oczy ludziom szczerze.
A  prawdę będę poznawać?
Bo trzeba ufać swej wierze.
Przy Bogu zawsze zostawać!

Kim będziesz, powiedz, córeczko?
Chcę być do m am y podobna.
Moje ty, złote słoneczko.
A  mama jest taka dobra.

M. KĄPIŃSKA

€

Daj mi swą rączkę, malutka, 
niech ją przytulę do twarzy, 
przy niej nie będzie mi smutno  
i gorycz ust m ych nie zwarzy.

Mów mi o sprawach swych wszystkich, 
kłopotach dziecinnych, prostych, 
chcę znać je, bo są moich bliskich, 
są ważne, jak troski dorosłych.

Lubię rozmawiać z tobą 
widzieć, jak się uśmiechasz 
i słuchać cię całą sobą 
i nigdzie już nie odjechać.

Popatrzę chwilę w twe oczy 
tak czyste, jak lazur nieba, 
tęsknota już mnie nie toczy
i więcej mi nic nie trzeba.

M. KĄPIŃSKA

1. Nazywa się nożna, 
bo kopać ją można.

2. Gdy się nim pstryknie, 
wnet ciemność zniknie.

3. Ma dużo koszulek, 
jak zwykle u ...

4. Gdy ją jesz — mocno szczypie, 
choć, jak mówią, zapobiega grypie.

buXj,..'' f 
?ieinqaj n g 
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Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

Tajem nica niegodziwości 

-  grzech
Zło m oralne czyli grzech n a

zwał Apostoł Paw eł „tajem nicą 
niegodziwości”. Całą głębię tej 
niegodziwości poznał ów wielki 
Apostoł w  momencie, gdy u 
bram  Damasziku zapytał go J e 
zus: „Szawle, Szawle, czemu
m nie prześladujesz?” Przez całe 
życie nie mógł sobie darować 
św ięty Paw eł owej nienaw iści i 
żądzy m ordu ja k ą  pałał do w y
znawców Chrystusa, zanim  o trzy 
mał łaskę naw rócenia. Spowiadał 
się publicznie — i to  w ielokro t
nie — ze swej niegodziwości, w 
tym  czasie, że prześladując Koś
ciół Chrystusowy czyni Bogu i 
w ierze ojców przysługę. W bla
sku św iatła Bożego, które ośle
piało jego ziem skie oczy, zoba-"-* 
czył niew ypow iedzianą dobroć 
C hrystusa i inikczemność tego, co

robił on — Szaweł — przeciw 
nik  teq dobroci. Teologię m oral
ną apostoła Paw ła można zam 
knąć w  jednym  zdaniu: „Nie
wolno Zbawicielowi płacić nie- 
godziwością za jego dobroć”. 
P rzypatrzm y się bliżej tej niego
dziwości, by i w  naszych sercach 
zrodził się do niej w stręt, po
dobnie jak  ito się stało  w  sercu 
apostoła Paw ła.

Etyka chrześcijańska określa 
zło m oralne grzechem. Grzech 
jest pojęciem  teologicznym, stąd 
rzadko albo też w cale nie zn a j
dujem y go w rozpraw ach etycz
nych, n ie  związanych z religią. 
E tyka św iecka widzi zło n a  p ła
szczyźnie 'krzywdy jak ą  przynosi 
ono człowiekowi w życiu doczes
nym. Pojęcie grzechu jest jednak  
szersze i bez porów nania głębsze 
ponieważ zaw iera całą złość rzu 
tu jącą nie tylko n a  doczesne, ale
i na w ieczne życie ludzkie, a 
przede w szystkim  w skazuje ko
mu w yrządza człowiek najw ięk 
szą krzywdę.

Czym jest grzech w  swojej 
istocie? N auka katechizm ow a od
powiada, że grzech jest to św ia
dome i dobrowolne przekrocze
nie prawa Bożego.

Grzech może popełnić tyliko 
isto ta rozum na i w olna — czyli 
człowiek lub anioł. Świadomość
i dobrowolność potrzebna jest do 
każdego ludzkiego czynu, aby ten 
czyn był trak tow any  jako  nasz
i zasługiwał na ocenę m oralną

oraz n a  nagi odę lub karę. Św ia
domie grzeszy ten, k to  w ie co ro
bi i zdaje sobie sprawę, że tego 
czynić nie wolno. Dobrowolnie 
grzeszy ten, kto czyni bez jak ie
gokolwiek przym usu z zewnątrz,
— po prostu sam się decyduje na 
zły czyn. P rzekroczenie praw a 
to ludzkie nieposłuszeństwo' lub 
lekceważenie. Przez praw o Boże 
należy rozum ieć wszelikie godzi
we praw o tak  na tu ra ln e  ja k  też 
objawione, boskie i ludzkie, koś
cielne i świeckie. K ażda bowiem 
władza, stanow iąca słuszne p ra 
wa, od Boga pochodzi i ustano
w ione przez nią przepisy m ające 
na celu ochronę dóbr duchowych 
czy m aterialnych lub ich pom no
żenie, obow iązują przew ażnie w 
sum ieniu. Aby zaistniał p raw dzi
wy grzech, musi on mieć w szyst
kie trzy omówione wyżej Skład
niki, a więc czyn zakazany, św ia
domość tego, że czyn jest zły, do
browolną decyzję woli. Jeśli 
braknie naw et jednego tylko z 
tych składników , nie m a już m o
wy o praw dziw ym  grzechu.

Grzech należy odróżnić od n ie
doskonałości czy też złych skłon
ności, drzem iących w naszej, o
słabionej po upadku pierwszych 
rodzitów  natu rze ludzkiej. O n ie 
doskonałości jest mowa wówczas, 
gdy spełniam y czyny dobre, ale 
ni.e tak gorliw ie jak  należałoby. 
Oto przykłady: Gdy chcę odmó
wić paciorek jak  najlep iej, ale 
myśli m oje rozbiegają się jak  
włosy na w ietrze, wówczas m o
dlitw a m oja jest niedoskonała,

ale dobra. Również n iektóre w a
dy, będące w  naszej natu rze ja k 
by korzeniam i zła. noszą m iano 
grzechów, ale nie są tak  długo 
praw dziwym i grzecham i, dopóki 
me przybiorą kształtu  zła dobro
wolnego i świadomego.

Dzisiejszą gaw ędę rozpocząłem 
od przytoczenia opinii św. Paw ła 
na tem at zła m oralnego i stw ie r
dzenia, że bez nauki biblijnej n i
gdy nie poznalibyśm y pełnej .nie
godziwości grzechu. Trzeba było 
aż męki i śm ierci Zbaw iciela na 
krzyżu, by zadośćuczynić sp ra
wiedliwości Bożej zdeptanej 
przez grzech! O bjaw ienie określa 
stan  grzechu jako królestwo 
ciemności i śm ierci tak  jak  ro
ślina bez św iatła blednie i za
m iera, ta k  i w  grzechu zam iera 
życie nadprzyrodzone duszy, 
słabnie w iara  i tępieje sumienie. 
Chyba dlatego tak  dużo zła na 
świecie — tyle ciemności, zdrad, 
k łam stw  i zbrodni obrażających 
Boga i spychających człowieka 
na dno upadku. A jednak  P is
mo św ięte uczy, że P an  Jezus 
um arł na krzyżu, „aby żaden 
człowiek nie zginął, lecz osiąg
nął życie w ieczne!” W yciągajm y 
w ięc dłonie do krzyża, ma którym  
zaw isło nasze Zbawienie. Roz
m yślajm y w raz ze św. Paw łem  
nad ta jem nicą ' Bożej miłości i 
naszej niegodziwości, a un ikn ie
my n ie tylko grzechów, zw łasz
cza ciężkich, lecz także pokus i 
okazji wiodących do złego.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

bwh

PORADY

K u lin a rn e

W itam ina E -  czyżby 

„ e lik s ir  m łodości"?

Nie tak znów  bardzo dawno, bo 
w  la tach dw udziestych naszego 
w ieku odkryto, że pew ien olejek 
otrzym yw any z kiełków  pszenicy 
jest niezbędny do prawidłowego 
rozm nażania szczurów dośw iad
czalnych. Dziesięć la t później 
o lejek ten  nazw ano w itam iną E 
lub tokoferolem  (po grecku „to- 
kos” znaczy rodzenie, a „phere”
— nosić).

Rozsławił w itam inę E K an a
dyjczyk, prof. d r W ilfrid Shute, 
założyciel ine ty tu tu  swego im ie
nia w  Toronto, gdzie przede 
wszystlkim bada się i leczy w ita 
m iną E. Leczy się tam  szczegól
nie chore serca i rów nież „od
m ładza”... P ierw szą wyleczoną 
pacjentką była w  36 roku m ło
dziutka żona profesora Shute 
cierpiąca n a  reum atyczną choro
bę serca.

Shute i jego współpracownicy 
nadal badają działanie w itam iny 
E. Stosunkow o niedaw no odkry
to, że żelazo w  kontakcie z w i
tam iną E niszczy ją  całkowicie, 
prócz tego zaobserw ow ano, że 
oleje roślinne, choć sam e zaw ie
ra ją  dość duże ilości w itam iny 
E, to  jednak zwiększają zapo

trzebow ania organizm u n a  nią. 
A więc, gdy w  diecie stosuje się 
olej roślinny, trzeba zwiększyć 
dawiki w itam 1 ny E.

C harakterystyczną cechą toko- 
ferolu  jest jego początkowe po
wolne działanie. Na przykład: 
przy chorobie w ieńcow ej w itam i
na zaczyna działać po upływie 
6—10 diii, a dopiero po  upływie 
dalszych 4—6 tygodni można do
strzec w yraźną poprawę. P rofe
sor Shute, m im o przekroczonej 
70-siątki, nadal p racuje w swo
im instytucie i wyleczył już ty 
siące pacjentów  z całego św iata.

Z bogatego dośw iadczenia w 
leczeniu tokoferolem  w  In sty tu 
cie prof. Shute w ynika, że na 
przykład ciężikie żylakowe o
w rzodzenia, oparzenia, zapalenie 
nerek, m artw ice cukrzycowe, po
m yślnie leczy się odpowiednio 
dobieranym i dawikami w itam iny
E.

Zauważono również, że bardzo 
korzystny w pływ  podaw anie to- 
koferolu m a u osób starszych i 
w podeszłym wieku. Stąd prof. 
Shute nazw ał go żartobliw ie 
„eliksirem  młodości”. Entuzjaści 
w itam iny E uw ażają, że rok sy
stem atycznego dostarczania orga
nizmowi w itam iny  E „odm ładza”
o 10 lat. W itam ina ta  w ystępuje 
tylko w  roślinach. Zw ierzęta jej 
nie syntetyzują. Często naw et 
praw idłow o odżywiając się, m amy 
jej za m ało  w  organizm ie. Może 
więc i dlatego zby.t szybko się 
starzejem y? W itam inę E znaleźć 
można w  w ielu  produktach, 
szczególnie w  świeżych ja rzy 
nach, choć zwykle w ystępuje w 
m inim alnych ilościach. Szczegól
nie bogatym źródłem  w itam iny  
E są zielone liście, n a  przykład: 
sałaty, pokrzywy, mięty. Poza 
tym  znajdujem y ją  w  płatkach 
owsianych, jęczm iennych, w 
Chlebie razowym  i w  otrębach,

a również w  podkiełkow anej 
pszenicy. ^

Zwykle gotow anie nie niszczy 
tokoferolu. Nie lubi on jednak  
słońca, św iatła i zam rażania. Z a
m rażanie i puszkowanie może 
zniszczyć do 96° o tokoferolu. 
Zdrow a krew  jest w arunkiem  c- 
gólnego zdrowia. A w łaśnie w i
tam ina E strzeże błon kom ór
kowych, czyli u trzym uje krw inki, 
a również i in n e  kom órki o rga
nizm u w nieuszkodzonym  stanie, 
pozwala na ich norm alne fun 
kcjonowanie. Na tym  w łaśnie po
lega ta jem nica jej znakomitego 
działania na nasz organizm  i d la
tego mówić także można, że w i
tam ina E „odm ładza”, gdyż opó
źnia, a często ra tu je  komórki, 
przed starzeniem  się i zniszcze
niem. Dlatego też lekarze, szcze
gólnie osobom starszym , chętnie 
zapisują kapsułki w itam iny  E.

A. M.
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Rozmowy 
z Czytelnikamim

„C hociaż  jes tem  rzym sk o k a to ł ik iem  
— pisze p. Mieczysław Posika ta  z 
H uty  D zie rążyńsk ie j  — od k i lk u  lat 
p r e n u m e ru ję  tygodn ik  „R o d z in a” . 
Chę tn ie  też  da ję  go do czy tan ia  in 
nym . A ponieważ Kościół  Po lskoka-  
tol icki  j e s t  mi szczególnie bliski,  i le 
kroć jes tem  w  Lublin ie ,  zawsze w s tę 
puję  dn tam te jsze j  św ią tyn i  polsko- 
ka to l ick ie j ,  p rzy  ul. K unick iego  9 
Osta tnio uczestn iczyłem tam w n a 
bożeństwie ekum en icznym . 1 byłem 
bardzo z b u d o w a n y  fak tem , że w y 
znaw c y  różnych  kośc io łó w  chrześc i
jań sk ic h  m ogą  m odlić  się zgodnie do 
wspólnego Ojca w  niebie. Ale tym  
razem  o co innego  mi chodzi...

R ozmaw iałem  osta tn io  z p ew nym i 
osobami n a  t e m a t  postu. Doszło n a 
wet m iędzy nam i do sprzeczki.  
Twierdziłem  bowiem, że w  Popielec 
i w Wielki P ią tek  obow iązu je  ch rześ
ci jan  post  śc isły,  od k tó rego  n ie  m a  
żad n e j  dyspensy .  W ob y d w a  w y m ie 
nione dni zab ron ione  je s t  n ie  ty lko  
spożyw anie  p o t r a w  m ięsnych,  ale 
rów nież  m leka ,  jaj  i m arg a ry n y .  
Można jeść ty lk o  razo w y  cbleb  z 
cza rn ą  k a w ą  i śledzie. A rg u m e n to w a 
łem to w ten sposób, że skoro  C hrys
tu s  tak surow o pościł p rzez 40 dni,  
to chyba  i m y  m ożem y zachow ać 
pos t  przez dw a dni.  w Popie lec  i w 
Wielki P ią tek  ja zawsze t a k  poszczę. 
-Moi rozm ów cy  byli jed n ak  zdania ,  
że spożyw anie  nab ia łu  nie łam ie  po 
stu. P rob lem  nie zcs ta ł  j e d n a k  ro z 
s t rzygn ię ty .

Wobec powyższego proszę o w y ja ś 
nienie  tej  kwesti i  na łam ach  „Rodzi
n y ” . Niech  inni Czyte lnicy dow iedzą  
się, jak ie  są  p rzep isy  kośc ie lne  w 
tym  względzie. A ponieważ nie  m am  
zam iaru  się u k ry w a ć ,  proszę w  o d 
powiedzi podać  pełne moje  imię i 
n azw isk o ”.

Drogi P anie Mieczysławie! 
W iadom o nam, że niem al od po
czątku istn ienia tygodnika „Ro
dzina” jego Czytelnikam i są w y
znawcy różnych Kościołów 
chrześcijańskich. Z najw iększą 
jednak  przyjem nością przeczyta
łem wiadom ość, iż nie ty lko pol- 
skokatolicy, ale naw et wyznawcy 
Kościoła Rzymskokatolickiego 
mogą być apostołam i naszego 
czasopisma. N apaw a nas to  opty
mizmem. Skoro bowiem w społe
czeństw ie naszym  przybywa 
św iatłych -wyznawców Chrystusa 
należy się spodziewać, że i w  n a 
szym k ra ju  zbliża się chwila 
zjednoczenia chrześcijan, dla 
wspólnego budow ania K rólestw a 
Bożego oraz pomyślności naszej 
doczesnej Ojczyzny.

Chociaż przed rozpoczęciem 
publicznej działalności P an  Jezus 
„pościł czterdzieści dni i cz ter
dzieści nocy"’ (Mt 4,2), nigdy nie 
nakazyw ał pościć swoim w y
znawcom. Jednak  na pam iątkę 
postu Chrystusa, Kościół Rzym
skokatolicki nakazał swym w y
znawcom w pew ne dni (piątki 
całego roku) w strzym ać się od 
jedzenia mięsa, a w pewnych 
okresach (w Adwencie i w W iel
kim  Poście) zachować post ścisły. 
Polega on na tym, że ty lko raz 
dziennie można posilić się do sy
ta  a dwa razy p zyjąć lekki po
siłek. W edług intencji Kościoła 
post m iał byc pokutą za grzechy 
oraz pomocą w  walce ze złymi 
skonnościam i. Je d n ak  w ielu w y
znawców z w łasnej gorliwości 
w strzym yw ało się również od je 
dzenia masła, ja j i m leka oraz 
przez cały A dw ent i W ielki P 0'St, 
zaś w Popielec i W ielki P iątek  
pościło jeszcze bardziej surowo. 
Zawsze jednak  w olno było jeść 
ryby.

Jednak  już w  okresie m iędzy
w ojennym  Kościół Rzym skokato
licki udzielał dyspensy od postu 
ciężko pracującym  i będącym w 
podróży. Z biegiem  lat p rak tyka 
postna ulegała jeszcze w iększem u 
złagodzeniu. O pierając się bo
w iem  na słowach Chrystusa do
szedł Kościół do wniosku, że „nie 
to  co wchodzi do ust, kala czło
w ieka, lecz to, co z ust w ycho
dzi... Ale co z ust wychodzi, po- 
chod'2twz serca, i to  kala człowie
ka. Z serca bowiem  pochodzą złe 
myśli, zabójstwa, rozpusta, k ra 
dzieże, fałszyw e św iadectwa, 
b luźnierstw a” (Mt 15,11. 18—19). 
Uważa bowiem, że post zastąpić 
można dobrym i uczynkami oraz 
opanow aniem  skłonności do złe
go.

P rak tyka  surowych postów za
chow ała się jednak  w  Kościołach 
wschodnich. N atom iast w szystkie 
inne Kościoły chrześcijańskie, w 
tym  również Kościół Polskokato- 
licki — zgodnie z duchem  E w an
gelii — nie w prow adziły  „przy
musowego postu”. Nie zabran ia ją  
jednak  swym wyznawcom  dobro
w olnego podejm ow ania tej p rak 
tyki.

N atom iast p. K rystyna M. z 
miejscowości Brożec k. S trzelina, 
zw racając się do nas, pisze m ię
dzy innym i:

„Od 23 la t  je s te m  m ęża tką .  A ch o 
ciaż życie uk łada ło  n a m  się różnie, 
uchodz im y w  naszym  środow isku  za 
u d an e  i szczęśliwe m ałżeństw o. Mam 
trzy  córki , k tó re  w y ch o w u jem y  w 
d uchu  ka to l ick im .  N ajs ta rsza  wyszła 
już  za m ąż i je s t  wzorow ą żoną i 
m a tk ą  s iedmiomiesięcznego synka...  
K u p i łam  w  k iosku  tygodn ik  „R odzi
n a ” i bardzo mi się spodobał.  Z n a 
laz łam  w nim  bow iem  to, czego od 
d aw n a  szuka iam . Uuwiem zarówno 
ja ,  j a k  i moje  dzitf .i, n ie  zgadzamy 
się z w ieloma sp ra w a m i  w  Kościele 
R zym skoka to l ick im .  Szkoda więc, że 
nie  m a  w pobliżu pa ra f i i  polskokato- 
l ickiej .  M am y j e d n a k  w dom u Pismo

święte  i na  n im  op ie ram y  nasze ż y 
cie. Nie j e d n ą  niedzielę  pośw ięcamy 
na jego czy tan ie .  Nie zawsze je d n a k  
wszystko  rozum iem y,  a nasz p ro 
boszcz n a  pewno nic  n a m  nie w y t łu 
maczy.  Czy m ożna  więc zwrócić  się 
w tej sp raw ie  do Św iad k ó w  J e h o 
w y?”

Szanow na Fani K rystyno! Cie- 
szyniy się z tego, że nasz tygod
nik pomaga Pani w rozw iązyw a
niu codziennych problem ów. Jest 
to  dla nas zachęlą w codziennej 
pracy redakcyjnej.

Mamy również w ielką saty
sfakcję z tego, że w rodzinie P a 
ni tyle czasu poświęca się na

lekturę Pism a świętego. Bowiem 
według nauki św. Paw ła, „całe 
Pism o przez Boga jest natchnio
ne i pożyteczne do nauki, do w y
kryw ania błędów, do poprawy, 
do w ychow yw ania w  spraw ied li
wości" (2 Tym 3,16). Na trudności 
w rozum ieniu Biblii, w m iarę 
możliwości chętnie udzielę in fo r
m acji w naszej rubryce.

Łączę dla naszych Czytelników 
pozdrowienia w Chrystusie.

DUSZPASTERZ

POZIOMO: 1) przepow iednia astrologiczna, 5) ssak człekokształtny, 
10) m ałżonkow ie i ich dzieci, 11) reorganizacja, 12) wyzwisko, 13) 
nauka o Bogu, 15) stolica Islandii, 16) córka Kazim ierza Jag ielloń
czyka, 19) duże m iasto  nad Irtyszem , 21) d aw n ie j: przeciw nik, 25) 
p ro testancka grupa wyznaniowa, 26) p tak  śpiew ający, 28) scenarzysta 
seria lu  TV „Dom ”, 29) pracow nia artysty, 30) cyw ilna w arta , 31) 
rzem ieślnik p rodukujący  daw ne arm aty.

PIONOWO: 1) m ityczny bóg 'kupców, 2) ojciec i m atka, 3) zapowiada 
z m ałego ekranu, 4) przełożony klasztoru, 6) rodzaj naw ierzchni 
drogowej, 7) kw it sklepowy, 8) znak  przestankow y, 9) sm ętny w e
hikuł, 14) osłona noszona na drążkach nad dostojnikam i, 17) un i
w ersalna m aszyna rolnicza, 18) zbiór pieśni religijnych, 20) odm iana 
klawesynu, 22) rozległy, płaski obszar, 23) wym ow a, 24) aw aria  m ięś
nia, 27) stolica A zerbejdżanu.

Rozwiązania p ros im y  nadsy iać  w  ciągu 10 dni  od d a ty  uk azan ia  się 
n um eru  pod ad resem  re d a k c ji z dop isk iem  na kopercie  lu b  pocztów ce 
..K rzyżów ka n i  33” . Do rozlosow ania:

N ag ro d y  książkowe

Rozwiązanie krzyżówki nr 2S

FOZIOMG: k o re k tc r ,  skecz, rozbieg , uniform, opieka, sk rzyn ia ,  p rzep raw a,  
akm e, ręka ,  akw izy to r ,  n ies ław a, mendel,  nadw aga ,  l i tan ia ,  Eliza, s ta ros ta ,

PIONOWO: ka r tcn ,  ro^bsćr, kl inkier .  Olga, klisza, czosnek, p u łkow nik ,  śm ia
łek, k rak o w iak ,  t ren ing ,  dy rek to r ,  kierdel ,  c rdynus ,  ołtarz, a l tana ,  flet.

/ ?a  p raw id łow e ro zw iązan ie  k rzyżów ki  n r  27 n a g rc d y  wylosow ali :  Jadw iga  
Hercka z K rak o w a  i K rzyszto f  Gigoń z Juszczyna.

N agrody  prześ lem y  pocztą
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W y d a w c a :  S p o ł e c z n e  T o w a r z y s t w o  P o l s k i c h  K a t o l i k ó w ,  Z a k ł a d  W y d a w n i c z y  „ O d r o d z e n i e 11, R e d a g u j e  K o l e g i u m .

A d r e s  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i :  u l .  K r e d y t o w a  4, G0-0d2 W a r s z a w a .  T e l e f o n y  r e d a k c j i :  2 7 -8 9 -4 2  i 2 7 - 0 3 - 3 3 ;  a d m i n i s t r a c j i :  2 7- 8 4 -3 3 .  

W p ł a t  r a  p r e n u m e r a t ę  n i e  p r z y j m u j e m y  C e r a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  1 5 6 z ł ,  p ó ł r o c z n i e  3 12  z ł ,  r o c z n i e  <524 z l .  W a r u n k i  p r e n u 

m e r a t y  -  d l a  o s ó b  p r a w n y c h  — i n s l y l u c j i  i z a k ł a d ó w  p r a c y :  i n s t y t u c j e  i z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w  m i a s t a c h  w o j e w ó d z k i c h  i  p o 

z o s t a ł y c h  m i a s t a c h ,  w  k l a r y e h  z n a j d u j q  s i ę  s i e d z i b y  o d d z i a ł ó w  R S W  l l P r a s a - K s i q ż k a - R u c h M z a m a w i a j g  p r e n u m e r a t ę  w  t y c h  o d d z i a 

ł a c h ;  i n s t y t u c j e  i z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n i e  m a  o d d z i a ł ó w  R S W  „ P r a s o - K s i q ż k a - R u c h M i  n a  t e r e n a c h  

T V Q O D N  I K  K A T O L I C K I  w i e j s k i c h  o p l a c a ] q  p r e n u m e r a l ę  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i u  d o r ę c z y c i e l i  -  d l a  o s ó b  f i z y c z n y c h - i n d y w i d u o l n y c h :  o s o b y  f i z y c z n e  20-

m i e s z f c a l e  r a  w s i  i w m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n i e  m a  c d d z i a l ó w  R S W  , , P r n s a  K j i q i k a  R u c h ” ,  o p ł a c a j ą  p r e n u m e r a t ą  w  u r z ę d c c h  

p o c z t o w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i ;  o s o b y  f i z y c z n e  i c m i e s z k a l e  w m i a s l n c h  — s i e d z i b a c h  o d d z i a ł ó w  R S W  , , P r a s a - K s i ą ż k a - R u c h " ,  o p ł a c a j ą  p r e n u m e r a t ę  w y l q c z n i e  w  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  

n a d a w c z o - o d d a w c z y c h  w ł a ś c i w y c h  d l a  m i e j s c a  z a m i e s z l i a n  i a  p r e n u m e r a t o r a .  W p l c f y  d o k o n u j q  u ż y w a j q c  „ b l a n k i e t u  w p ł a t y ' *  r a  r a c h u n e k  b a n k o w y :  C e n t r a l i  K o l p o r t a ż u  P r a s y

i W / d a w m c t w  w  W a r s z a w i e ,  u l .  T o w a r o w o  20 . n r  k o n t a  N B P  X V  O d d z i a ł  w  W a r s z a w i e  N r  1 153-20 104 5- 1 3 8 -1 1 .  P r e n u m e r a t ę  z e  z l e c e n i e m  w y s y ł k i  z a  g r a n i c ę  p r z y j m u j e  R S W  „ P r a s a -

-K s i  q z k a - R u c h  C e n t r a l o  K c l p o r l a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w ,  u l .  T o w a r o w o  26,  GC-S58 W a r s z a w a ,  k o n t o  N B P  X V  O d d z i a ł  w W a r s z a w i e  N »  1 153 -20 10 45 -1 3 9- 1 1  P r e n u m e r a t a  z e  z l e

c e n i e m  w y s y ł k i  jc  g r a n i c y  p c c z t q  z w y b l q  j e s t  d r o ż s z a  o d  p r e n u m e r a t y  k r a j o w e ]  o 5 0 V i  d l a  z l e c e n i o d a w c ó w  i n d y w i d u a l n y c h  i o 1 0 0 V i  d l a  z l e c o j q c y c h  i n s t y t u c j i  i l a k l a d ó w  p r a c y .
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Walery Przyborowski

— - Panie W iśniewski, nie zdzierżysz! Nas jest dwudziestu, 
uzbrojonych w rusznice i łuki, a  was i pięciu może nie m ai

— Ilu nas jest, to jest, ale bronić się będziemy!
— Panie W iśniewski, zastanów się! M amy ze sobą łódź

i łacno przez jezioro przepłyniemy'.
— Przepływ ajcie sobie, skoro chcecie! A tymczasem, panie 

pośle, umykaj, bo strzelać każę!
Usłyszawszy to Wołoch, skręcił konia, podniósł rękę do 

góry i cisnął jakieś przekleństwo, którego dosłyszeć już nie 
można było, bo parobcy dalej rąbać most zaczęli.

— Chodźmy teraz przygotować się do bitw y — rzekł Stach 
do P io trka — parobcy już sami most do reszty zniosą.

Gdy szli. P iotrek się spytał:
— Więc bedziemy się bili?
— A cóż innego być może? Przecie w as nie wydam?
— Tom w am  narobił bigosu — zawołał Piotrek. — Ale 

Bóg świadkiem , że nie moja wina. I nie m artw i m nie bitwa, 
bo na takiej wyspie przed trzy  razy  silniejszym, niż zbój
cy, nieprzyjacielem  obronić się można, ale co będzie potem?

— A cóż będzie potem?
— Słyszę, że u was zbóje częstymi są goscmi i że w skutek 

tego musieliście z Szydłą w ejść w ^ftiajom ość i przyjaźń.
— No, no, już przyjaźń. Jużcić bywał on n ieraz  w Bor

kach ze sw ą bandą i trzeba go było przyjm ować, kiedy się 
obronić nie można było, ale do przyjaźni jeszcze daleko. 
Lecz czego ty się lękasz?

— Widzisz Stachu, ja  sobie w yjadę i tym  sposobem odej
mę Szydle pretekst do napaści.

— Nie, bo raz musi się to skończyć. Szydło nam  niby nic 
nie robił, nie zabijał ani też rabow ał, ale ilekroć przybył, 
trzeba mu było albo parę baranów  zarżnąć albo parę w iep- 
rzaków, albo wołu, nie m ów iąc już nic o kurach, gęsiach, 
kaczkach, Chlebie i gorzałce. Bywało, n ieraz przyśle swego 
hajduka, aby mu duchem  dostawić do takiego m iejsca w le- 
sie ty le mięsa, ty le chleba, krup, kaszy, gorzałki. I trzeba 
było dostawić, konie zaprzęgać, choćby zboże się na pniu 
sypało lub zamieć śnieżna była taka, że psa żal było wygnać 
na dwór. To wszystko nas zrujnowało. Zali byłaby u nas 
taka bieda, jaka jest, żeby nie ten zbój ostatni, Szydło? 
Otóż musi się to  już raz  skończyć. Pan starosta  na m oje 
prośby przysłał mi harm onię- i pięciu strzelców  swoich, 
którzy tu  m ają siedzieć i bronić mię. Szydło o tym  n ie wie, 
ee z owymi strzelcam i, z warniki z moimi ludźmi mam teraz 
czternastu oczajduszów, którzy nikogo na świecie, a cóż do
piero Szydły, się nie ulękną.

Tak mówiąc, przyszli do niewielkiego wału, usypanego 
nad samym jeziorem. Na w ale tym sta ła  s ta ra  szwedzka 
śmigownica, długa i wąska. Siwowłosy Grzela, który niegdyś 
służył w arty lerii koronnej i podobno jeszcze pod panem  
Czarnieckim  wojował ze Szwedami, nabił arm atę  ową sie- 
kańcam i, a  w krzakach żarzyły się węgle i przy nich lont 
łeżał, gotowy do zapalenia. Tutaj też było pięciu strzelców 
starosty  Gnińskiego, .wszyscy w barw ie gorąco żółtej z czar
nym, w kołpakach, z rusznicam i, chłopy wąsate, groźne, w y
sokie jak dęby.

— Pilnujcież się — mówił Stach — jak się zbóje ukażą, 
palcie zaraz, a m ierzcie głównie w Szydłę, Grzela też nieci} 
ze swej pukaw ki huknie.

Popstrzę ja ich m oją pukaw ką, popstrzę — m ruknął 
Grzela.

Tak obeszli całą wyspę, gdzie co k ilkanaście kroków  stał 
parobek na straży, ten z rusznicą, ów z pistoletem , inny 
jeno z lukiem. W yspa była niew ielka i poza dw orem  gęsto 
zarosła sadem  owocowym i wszelkiego rodzaju krzakam i. 
Obeszli całą dokoła, w tow arzystw ie dwóch w ielkich psów: 
Pijaw ki i Zaboja, i wrócili do w ału ; most już był zupełnie 
zerwany, a Maciek już zaprzyjaźnił się ze wszystkimi i ga
dał dużo, i rej wodził.

— Panicz! — wołał — zbóje już idą. Słychać po rosie 
ich kroki!

W rzeczy sam ej, gdy wsłuchali się dobrze, lekki wietrzyk, 
dm ący od lasu, przynosił tę ten t koni, skrzyp wozu i gwar 
kilkunastu  ludzi.

Tak, to oni, łódź wiozą na wozie — szepnął Stach.
Ze dw oru przybiegła w te j chwili dziewka i przyniosła, 

cztery łukł, ta tarsk ie  z kołczanami pełnymi, i mówiła:
— Pani to przysłała i sam a przyjdzie, jeno dzieci pośpi.

Zaraz też P iotrek i Maciek uzbroili się w te łuki. a Stacł\ 
stał nieru-chomy na w ale i w patryw ał się w mgły, włóczące 
się nad jeziorem, i w słuchiw ał się w  ów gw ar zbójecki. 
Psy wciąż u jadały  na wsi zawzięcie, Zabój zaś z P ijaw ką 
ułożyły się na traw ie  nad brzegiem i węszyły, i głucho w ar
czały.

Na szczęście mgła powoli rozchodzić się zaczęła. Lekki 
w ietrzyk, który nad wieczorem się zerwał, rozniosł ją  i w i
dać teraz było doskonale brzeg przeciw ny i w ieś czer
niejącą w dali. Nagle rozległ się tę ten t pędzących cwałem 
koni i n a  brzegu stanęło dwóch jeźdźców: zatrzym ali się
i w patryw ali w ■ wyspę, która ciemna, czarna osłonięta 
m nóstwem  drzew, nie pozwalających widzieć, co się w  jej 
w nętrzu dzieje, m usiała ponure w yw ierać wrażenie. Stach 
zakazał surowo, żeby n ik t nie śmiał się odezwać. To m il
czenie. panujące na wyspie, nie podobało się snadź jeźdź
com, bo stali długo, coś między sobą szeptali i rozm aite 
ruchy odbywali.

Ten w białej opończy, to  Wołoch — szepnął Maciek.
— ten drugi, to sam  Szydło — odrzekł Stach i zw racając 

się do Grzeli, szepnął: W yrychtujcie na nich waszą pukaw - 
kę, Grzelo, i palcie w  imię boże.

W łaśnie nadciągnęli piechotą i inni zbóje i zaroiło się od 
nich na brzegu. Grzela, który już od ukazania się dwóch 
jeźdźców rychtow ał śmigownicę na nich, skoczył teraz żw a
wo w krzaki, chwycił lont gorejący i przytknął do panewki. 
W tejże chwili błysnęło, zagrzm iała harm atka, rój siekanów 
ze świstem przeleciał nad jeziorem  i rozległ się straszny 
krzyk w kupie zbójów. Zrazu nic nie było widać, bo dym 
zasłonił wszystko, a śmigłownica od silnego naboju potoczy
ła się wstecz z wału i w yw róciła się, przy czym, zaw adziw 
szy o Grzelę. obaliła go na ziemię.

S tary  podniósł się zaraz, m rucząc:
— Bodaj to wciurności z tak ą  psią harm atą. Dalej chłop

cy, trzeba tę  żmijkę ustaw ić — rozkazywał.
Rzucono się pomagać mu, a tymczasem Stach. P iotrek i 

Maciek ciekawie patrzyli na brzeg przeciwny. Gdy dym 
opadł, obu jeźdźców nie było widać, a zbóje latali jak  opę
tani i zaraz też poczęli palić z rusznic i strzelać z łuków, 
ale na szczęście kule i pociski po większej części nie dono
siły. Wśród tego z w ielkim  trudem  zdołano śmigłownicę 
staw ić na w ale i gdy G rzela ją  nabił, w yrychtow ał i jesz
cze raz dał ognia, to  znów olbrzym ia w rzaw a się podniosła,
i zbóje jak  stado owiec pierzchnęli. Słychać było jeszcze 
jakiś czas ich krzyki, naw oływ ania, tu rko t wozu, a  potem
i to ucichło, i poważna, milcząca noc lipcowa zaległa senną 
ziemię.

ROZDZIAŁ ÓSMY

Jako Piotrek, przybywszy do Obór, chciał z nich zaraz 
wyjeżdżać

Noc ta  przeszła spokojnie, choć przepędzono ją wśród 
czujności, gdyż lękano się powrotu zbójów, posądzając ich 
że udali jeno ucieczkę, by z innej strony  napaść na wyspę. 
Ale podejrzenia te nie spraw dziły  się, nic nie zakłóciło 
ciszy nocnej. O świcie S tach w ysłał dwóch parobków  na 
zwiady. Gdy powrócili, donieśli, że widzieli na brzegu, gdzie 
wczoraj stali zbóje, m nostwo śladów krwi, a ludzie we wsi 
gadali, że wieziono na wozie kilku zabitych i że banda ucie
kała co sił klnąc i złorzecząc. W ciągu dnia rozeszła się po
głoska, że od pierwszego strzału  śmigłownicy zginął sam 
Szydło, ale inni mówili, że to  niepraw da. Jednym  słowem, 
nic pewnego dowiedzieć się nie można było.

P iotrek zabawił w Borkach jeszcze parę dni. Od ciotki, 
ciągle jęczącej, płaczącej, od rana do nocy drep ta jącej po 
domu, dowiedział się, że stry j jego, do -którego te raz  chciał 
jechać, m ieszka pod Karczewiem  nad Wisłą, we wsi Obory, 
n iedaleko sam ej W arszawy.

Bogiem a praw dą, mój P iotrusiu — m ówiła pani W iśniew
ska — nie masz ty tam , niebożę, po  co jechać. To stary  
kutw a i liczykrupa. K iedy dw a roki tem u Pan Jezus zesłał 
to straszne nieszczęście na mojego męża a  Szydło po bitw ie 
z karcianym i zniszczył z kretesem  nasz dobytek, to mój ro
baczku, myślę sobie, pojadę do Ju rasia  Rzeckiego, przecie 
to  mój b ra t stryjeczny i poproszę go, by mi też dopomógł 
w mej niedoli i nieszczęściu. Więc tedy pojechałam . K aw ał 
to drogi, na końcu św iata, z ostatniego grosiwa ci się, n ie
bożę, "wysupłałam, konie zmęczyłam, trzy  dni i trzy  noce 
się wlokłam, kobieta, sam a jedna, ale nareszcie dobiłam  się 
do owych Obór. Wieś ci, robaczku, piękna, ani słow a; ludzie 
też gadają, że pan Rzecki bogacz wielki, choć to tam  nie- 
szlacheckim  sposobem dorobił się owej fortuny.

— Jak  to, nieszlacheckim ?
— Ano, św inie ci pasał we wsi, potem je pędził do W ar

szawy i sprzedaw ał, i na tych ci świniach, z przeprosze
niem zrobił m ajątek.

W estchnęła żałośliwie, skrzyczała Magdę, przesuw ając się 
po izbie, i tak  dalej m ów iła:

— Przyjeżdżam  ci do dw oru; stary , w alący się, słomą 
kryty, słupa jednego na ganku nie ma, ty lko jakiś, naw et 
nie ociosany, go podpiera, okna pęcherzem  pozaklejane, ru 
dera. Sam Rzecki w kubraku wyszarzanym , w butach ła-

(18) c.d.n.


